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Pokój i konstytucya. | 


I. 

Pokój pomiędzy Rosyą a Japonią został 
zawarty a świat obwołuje tryumf dyplomatyczny 
Rosyi z tego powodu, że nie zapłaci ona kosztów 
wojennych i Że zawierając pokój nie wyda 
w ręce Japonii statków wojennych, internowa- 
nych po'portach neutralnych wschodniej Azyi; 
słowem z tego powodu, że nie ulegnie ostatecz- 
nemu upokorzeniu. Zaczną się tedy znowu hy- 
mny na chwałę Rosyi niezwyciężonej, niespożytej 
t nejeden naiwny tym hymnom uwierzy, a na- 
wet doda od siebie półgębkiem uwagę: pokazuje 
się, że absolutyzm to najlepsza forma rządu. 

'Tymczasem ci nawet, którzy nie lekcewa- 
żyli sobie Japonii, nie przeceniali Rosyi, byliby 
się odwrócili ze śmiechem od proroka, któryby 
im był przepowiada? na początku wojny, że 
Rosya się zgodzi na pokój taki, jak ten, który 
w Bortsmouth amerykańskiem podpisano. Wtedy. 
kiedy Japończycy rozpoczęli wojnę napadem 
nocnym na pancerniki rosyjskie w Porcie Artura, 
Rosya urzędowa oświadczała stanowczo, że nie 
podpisze pokoju nigdzie, jak tylko w Tokio, po 
zajęciu stolicy japonskiej przez wojska carskie i po 
przykładnem ukaraniu zuchwałych Azyatów; o0- 
świadczyła, że nietylko całą Koreę zagarnie, nietylko 
kontrybucję niszczącą na państwo Wschodzącego 
słońca nałoży, ale kąże sobie odstąpić Formozę 
i wyspę Kinczu, jedną ze rdzennych, najżywot- 
niejszą może część japońskiej ojczyzny. Wielu, 
bardzo wielu i to bardzo poważnych ludzi wie- 
rzyło niezłomnie w konieczność takiego zupełne- 
go Rosyi zwycięztwa, a jeśli kte mówił, że An- 
glia nie dopuści do zgniecenia swojego sprzymie- 
rzeńca, odpowiadano w niejednej stolicy europej- 
skiej, że koalicya wszystkich mocarstw europej- 
skich ugrupuje się w około zwycięskiej Rosyi, 
Anglię odepchnie i upokorzy ostatecznie. Tak 
mówiono, tak myślano w sferach zaprzyjaźnio 
nych z Rosyg, nietylko ma początku wojny, ale 
jeszcze po bitwie pod Liaojanem, a nawet po 
zdubyciu Portu Artura przez Japończyków. 

Inni, nieprzyjaciele Rosyi albo ludzie lepiej 
ze stanem rzeczy obznajomieni, powiadali, że 
wcjna ta będzie dla Rosyi klęską Ale kto nie 
ma zbyt krótkiej pamięci, a przypomni sobie, co 
przed rokiem za możliwie największą klęskę Ko- 
syi uważano, ten przyzna, że spodziewano się 
wojny nierozegranej, w której się obaj zapaśni- 
cy tak wyczerpią, Że się wreszcie uda Anglii 
zapośredniczyć pokój, w którymby Korea została 
przy Japonii a Mandżurya wraz z Portem Artu- 
ra przy Rosyi. Po pierwszej wielkiej przegranej 
pod Liaojanem dodawano, że być może, iż Ro- 
sya będzie także musiała zburzyć fortyfikacye 
Portu Artura — i na tem koniec. 

A tymczasem co się stało? Rosya nietylko 
Japonii mie pobita i nie ukarała przykładnie, nie 
tylko w sojuszu z Prusami i Francyą nie upo- 
korzyła Anglii, ale jest zmuszona ustąpić z całej 
ludnej i uprawnej części Mandżuryi aż po Char- 
bin, z okolic, zajętych dotąd po części przez woj- 
ska Liniewicza; nie tylko Koreę oddaje zupełnie 
pod japońskie zwierzchnictwo, ale ustępuje w 
dodatku na własność Japonii cały półwysep 
Liaotong, zapewniający swemu właścicielowi pa- 
nowanie na Morzu Żółtem i bezwzględną prze- 
wagę w Pekinie, wraz z Portem Artura i Dal- 
nym, które były symbolem rosyjskiego panowa- 
nia na Dalekim Wschodzie, całe wreszcie rybo- 
łowstwo na wschodnich wybrzeżach Syberyi. 

Nie dość na tem. Japonia obejmie w za- 
rząd wszystkie koleje południowej Mandżuryi, aż 
po Charbin, wybudowane za rosyjskie pieniądze, 
weźmie tym sposobem w swoje ręce kłucz han- 
dlu rosyjskiego z Chinami, odbierze Rosyi przy- 
stęp do morza niezamarzniętego w zimie. Japonia 
otrzymała znaczne handlowe korzyści i w o- 
statniej chwili osiągnęła ten jeszcze sukces, że 
Rosya odstąpiła jej lepszą, południową połowę 
Sachalinu, będącego od lat trzydziestu integralną 
częścią terytoryum rosyjskiego. Zaiste Rosya prze- 
grała a Japonia wygrała wojnę w sposób, który 
się przed rokiem nikomu możliwym nie wydawał, 
a traktat w Portsmouth jest dla Rosyi cięższym 
od traktatu paryskiego, który zakończył przed 
pięćdziesięcioma laty wojnę krymską, bo Rosya 
sebastopol i Krym zatrzymała dla siebie, a dziś 
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dziewanemi klęskami, poniesionemi na morzu, Anglia podała rękę Rosyi i wyprowadziła ją z bło- 
i lądzie przez flotę i przez wojska carskie. Kto ta, aby stworzyć w Europie przeciwwagę Prusom. 
znał Rosyę i historyę rosyjską, ten się nie dziwił A więc Anglia jest przekonana, że zjazd w Biór- 
bitwom przegranym, bo to rzecz w tej historyi |kó pozostał bez trwałego skuiku, liczy na to, że 
zwyczajna, a dziwił się raczej rozmiarom ba- potrafi za pomeą Francyi zreformowaną Rosyę 
jecznym stoczonych bojów, dziwił się temu, że przeciągnąć na swoją stronę, gdy się wielka par- 
Rosya zdołała wielkie armie wysłać aż na kraj 
świata, wyżywić i uzbroić i dziwił się temu, że 
zaprowadziła taki ład w swoich finansach — po- 
zorny przynajmniej, że się rubel utrzymał w peł- 
nej wartości i że nie było poważnego spadku 
papierów rosyjskich. Kto znał Rosyę i historyę 
rosyjską, ten także nie wierzył nigdy, aby Rosya 
była pokonaną militarnie, zmuszoną do zawarcia 
pokoju przez wojska japońskie i japońską flotę. 
Państwo bywa pokonane w wojnie, kiedy nie- 
przyjaciel zajmuje znaczną część terytoryum na- 
rodowego i zagraża stolicy i nie ma już środków 
dla obrony reszty obszaru, a kraj, z którego 
Rosya czerpie swoje siły wojskowe i finansowe, 
leży aż w Europie, oddziełony od Mandżuryi o- 
gromem puszcz i stepów bezludnych, oceanem 
Sybirskiego pustkowia  Rosya prowadziła wojnę 
kolonialną, a prowadziła ją z takim wysiłkiem, 
jakby chodziło o waikę z europejskim sąsiadem, 
a bez najmniejszego powodzenia, nawet bez cie- 
nia powodzenia. Rząd rosyjski spostrzegł się 
wreszcie, że zacietrzewiwszy się, że upierając 
się przy nieszczęśliwej wojnie, traci wpływ w 
Europie, pozwala niemieckiemu sąsiadowi urastać 
w butę, myśleć o wyłącznem panowaniu na lą- 
dzie stałym, a przedewszystkiem powstał 
wewnątrz państwa, wśród wojny, ruch  rewolu- 
cyjny, powstała krwawa anarchia, której powo. 
dem był zły z gruntu system rządowy, a której 
klęski wojenne podały sposobność do wybuchu. 
Stan wewnętrzny państwa spowodował cara do 
tego, że wyrzekłszy się miłości własnej, postano- 
wił zawrzeć pokój i wyrzec się wszystkich planów 
na dalekim Wschodzie. 

Nieprawda ! Nie popisał się wcale rosyjski 
absolutyzm. Łrzepadł z-kretesem przy egzaminie 
i co najważniejsza, sam wii: o tem doskonale. Dał 
się namówić przez Prusy, swego tradycyjnego 
przyjaciela i doradcę, do awantur na Dalekim 
Wschodzie, zaniedbuje wszystkie sprawy europej- 
skie, tyciąckrotnie dla Rosyi ważniejsze. Sku- 
szony łakomstwem nieuczciwych urzędników, a 
nie obznajomiony z istotną siłą Japonii, prowa- 
wadził politykę tak zachłanną, że Japonia wre- 
szcie oręża dobyć musiała. Zawinił wojnę, a 
choć się przed wojną przechwalał niesłychanie, 
przegrał ją, zmarnowawszy niezliczoną ilość lu- 
dzi, zatraciwszy ze szczętem potężną flotę, która 
przed rozpoczęciem nieszczęsnej awantury była 
trzecią flotą na świecie. Zarazem zgotował we- 
wnątrz kraju stosunki, które uczyniły dalsze pro- 
wadzenie wojny rzeczą śmiertelnie niebezpieczną 
i pod ich naciskiem zawarł pokój, w którym 
ustąpił nierównie więcej ponadto, czego Japo- 
nia przed rozpoczęciem wojny się domagała, nie- 
równie więcei ponadto, czemby się była zado- 
woliła. A jeśli car ten pokój zawarł, to głównie 
dłatego, ponieważ wie o koniecznej potrzebie prze- 
prowadzenia zasadniczych reform w państwie i 
zaprowadzenia publicznej kontroli, któraby za- 
bezpieczała w przyszłości Rosyę przed wewnę- 
trznemi i zewnętrznemi miespodziankami, i po- 
nieważ wie, że tych reform w czasie wojny 
przeprowadzać nie podobna. 

Nikomu nie zawdzięcza Rosya tego, że nie 
zapłaciła kontrybucyi wojennej i mie wydała 
swoich internowanych okrętów. Nie mogła przy- 
jąć takich upokorzających warunków pokoju, nie 
czując i nie mogąc nigdy czuć stopy  nieprzyja- 
ciela na karku. Takich warunków nie byłby ni- 
gdy przyjął ani rząd cara samodzierzey, ani ża- 
den rewolucyjny, parlamentarny a choćby repu- 
blikański lub socyalistyczny rząd rosyjski. W 
pajgorszym razie cofnęłyby się wojska rosyjskie 
poza Amur i przerwanoby wojnę, nie zawierając 
pokoju. Natomiast pokojowi zawdzięcza Rosya 
to, że spokojnie posiadać będzie dalej kolej, idącą 
z Irkucka na Charbin do Władywostoku, że bę- 
dzie znowu mogła podjąć tak ważny dla siebie 
handel z Chinami, że odzyska przynależne sobie 
stanowisko w Europie, a przedewszystkiem, że 
będzie mogła przeprowadzić dzieło wewnętrznej 
reformy, nie stojąc pod grozą zewnętrznej wojny, 
ubezwładniającej rząd a wikłającej wszystkie sto- 
sunki. Więc zrobiła mądrze, że ten pokój zawar- 


będzie, a liczy przytem i na pomoc Wittego, któ- 
ry teraz największe w Rosyi posiędzie znaczenie 
i na światłą część rosyskiej opinii publicznej. 


Więc będzie w Tokio mowa o niedołęstwie rzą- 
du, o zaprzedaniu interesów narodowych, a za 
podszeptem niemieckim mówić się będzie i o tem, 
że Anglia zdradziła, że naumyślnie źle poradziła, 
że namawiała sprzymierzeńca, aby się wyrzekł 
swej kontrybucyi wojennej, zapomocą której mo- 
żna było niezliczone pobudować statki wojenne 
i potęgę angielską kiedyś na morzach zrówno- 
ważyć. Ale japońscy mężowie stanu wiedzą, że 
odnieśli olbrzymi sukces, że Korea i Port Ar- 
tura i Dalny i koleje mandżurskie i rybołostwo 
sybirskie i połowa Sachalinu nierównie więcej 
warte od miliarda jenów wydanych na wojnę i 
że le korzyści nawet znikają wobec korzyści nie- 
równie większych, zapewnionych tem, że Japonia 
jest dziś bezwzględnie pierwszeim mocarstwem 
w Azyi wschodniej i na Oceanie Spokojnym. Ci 
japońscy mężowie stanu będą wdzięczni Anglii i 
Au.eryce zato, że umożliwiły spokojne zrealizo- 
wanie ogromnych zdobyczy, wiedząc doskonale, 
że choćby byli wojnę dalej prowadzili, nie wia- 
domo, jak długo, że choćby byli znieśli armię 
Liniewicza i zdobyli Władywostok, a chaos re- 
wolucyjny całą Rosyę w morzu krwi pogrążył, 
nigdyby nie dostali ani wojennej kontrybucyi, ani 
okrętów internowanych, a musieliby wydać drugi 
i trzeci miliard jenów i wydawać póty, pókiby 
kreju swego nie przyprawii v bankructwo. Szem- 
rania szowinistów japońskich zamienią się w za- 
pał, gdy Oyama i Togo odbędą tryumfalny wjazd 
do Tokio, na czele pułków, opromieniorych nie- 
śmiertelną chwałą i gdy sobie naród uprzytomni, 
że dokonał cudów, że zmusił Europejczyków do 


uznania politycznej równości wyspiarzy, którymi 
tak wspaniale do niedawna pomiatali, że posiadł i 
zatrzymał Port Artura, ową cytadelę Chin, któ- 
rej wielka k»alicya europejska za żadną cenę 
Japończykom przed dziesięcioma laty wydać nie 
chciała. Interes jest świetny, powodzenie olbrzy- 
mie, olśniewające, ale najlepszy interes zrobiony 


kłopotów. Japonia prowadziła wojnę na kredyt, 
kłopoty finansowe mieć będzie, wie o tem dosko- 
nale, że tylko angielska i amerykańsk: przyjaźń 
umożliwi interesu na kredyt zawartego korzystne 
rozwikłanie. Więc nie ulega prawie wątpliwości, 
że Japonia pozostanie przyjaciółką Anglii, że 
przymierze angło-japońskie zostało wzmocnione. 

Najsroższego rozczarowania doczekali się ci, 
którzy się spodziewali upokorzenia Anglii. Nigdy 
Albion nie był tak potęźnym, on to właściwie 
zwyciężył na całej linii. Zmora rosyjskiego na- 
jazdu na Indye, która do niedawna zatruwała ży- 
cie Anglikom, ó6dwróconą została na długie lat 
dziesiątki, może na zawsze. O żółtem niebezpie- 
czeństwie nie ma mowy dla Anglików, bo Ja- 
ponia jest ich sprzymierzeńcem, tem pewniej- 
szym, że potrzebującym ich finansowej pomocy. 
Przyjaźń ścisła, tak ścisła, że się godzi tę przy- 
jaźń także przymierzem nazwać, łączy Anglię z 
Francyą i z Ameryką a w Ischlu zademonstro- 
wano istnienie coraz przyjażniejszych, coraz za- 
żylszych stosunków z Austryą. Dawny, lekko- 
myślny bywalec, wesoły książę Walii, stawszy 
się królem Edwardem VII, dokazał arcydzieła 
dyplomatycznego. Zastał Anglię osamotniouą, za- 
stał kontynentalną koalicyę, tworzącą się przeciw 
Anglii pod przewodem Prus, a po czterech la- 
tach panowania stanął sam na czele ogromnego 
ugrupowania mocarstw, obejmującego świat cały 
isam Prusy izoluje, stawią dokoła Prus mur 
nieprzebyty, o ktory ma się złamać nieokiełzana 
Hohenzollernów ambicya. Francya, sprzymierze- 
niec Anglii, jest także sprzymierzeńcem  Rosyi, 
Anglia wielką Rosyi wyrządziła przysługę, a więc 
kto wie, czy się mur dokoła Prus nie zamknie, 
czy Rosya nie przystąpi do kombinacyi, kładącej 


Port Artura i Liaotong oddaje w ręce zwycięzców, ła i wielkie to dla niej szczęście, że Japonia zgo- 
bo utrata południowej i środkowej Mandżuryi | dziła się na warunki, możliwe przez Rosję do 
waży więcej od neutralizacyi Morza Czarnego, a | przyjęcia — a zawdzięcza to szczęście zapewne 
południowy Sachalin bez porównania więcej wart, | w pierwszym rzędzie rozumowi Japończyków, 
aniżeli pograniczny okrawek Bessarabii. Należy | ale także dyplomatycznej zręczności Wittego, któ- 
się spodziewać, że bliższe określenie warunków | rego niegdyś stronnictwo reakcyjne wszelkiego 
pokoju pomniejszy szkodę, wyrządzoną Rosyi, ale | wpływu pozbawiło, a zawdzięcza także i przyja- 
to istoty rzeczy nie zmieni. cielskim usługom Anglii a pośrednictwu ściśle 

« Nie ulega wątpliwości, że wielu szczerze | zaprzyjaźnionej z Anglią i współplemiennej Ame- 
dziwić się będzie temu, że warunki pokoju są ryki. Rady Prus wepchnęły Rosyę w najniefor- 
dla Rosyi tak łagodne. Ale to zadziwienie będzie tunniejszą awanturę, aby pozyskać dla Prus zu- 
wyrazem zaślepienie=, spowodowanego przez nie- pełnie wolną rękę w Europie i na blizkim Wscho- 


nawiść, albo oszołamienia, sprawionego niespo- dzie i aby Rosyę na wieki z Anglią poróżnić | potęgę. Jeszcze nawet zwycięztwo dyplomatycze | przeciw Pugaczewowi, 


kredyt, przysparza zrazu niemało finansowych 


kres dalszym niemieckim zdobyczom. 

Bywamy we wszystkiem przesadni. Nieje- 
den Polak, który mienił jeszcze przed rokiem 
Rosyę jakąś potęgą wprost nadziemską, myślał 
równie niedorzecznie przed miesiącem, że się już 
na zawsze rozsypała. Wielu Polaków biada od 
półtora roku nad tem, Że wskutek klęsk rosyj- 
skich Niemcy staną się panami świata, a obecnie 
bodaj czy ci sami nie uwierzą, że Prusy i Niemcy 
już pokonane, pobite, a może nawet zniszczone. 
Ale na tak szybką jazdę nie czas i źle zrobi ten, 
kto lekceważyć będzie ogromną Prus i Niemiec 


| 


Anglii wcale pewnem nie jest. Prusy mają zbyt 
wielu przyjaciół w dynastyi rosyjskiej i w pe- 
tersburskim rządzie, aby Rosya tak łatwo mogła 
rzucić się w objęcia angielskie. Jeśli Prusy zo- 
baczą, że wpływy angielskie zwyciężają, mają 
przymierze żydowskie, które pozyskać umieli dla 


tya polityczna z Prusami ostatecznie rozgrywać i siebie na całym świecie i mogą w Rosyi judzić, 


rewolucyę rozdmuchać i Rosyę w powietrze za 
pomocą wewnętrznego w Rosyi chaosu wysadzić. 
Dopóki się prusko:rosyjska przyjaźń wyraźnie nie 


W Japonii nie brak szowinistów i ci będą ; zerwie, mogą być w Berlinie spokojni o Austryę 
z pewnością oburzeni pokojem, a to tembardziej, | — a zresztą mogą Węgrów i  Wszechniemców 
że dyplomacya japońska stawiała zrazu ostrzejsze , buntować, Austryę kłócić z Włochami, nawet we 
warunki, od których następnie odstąpić musiała. | Francyi mogą liczyć na przyjaźń 


socyalistów. 
Prusy partyi jeszcze nie przegrały — ale przy- 
znać trzeba, że partya stoi źle, źe partyę prze- 
grać mogą, że zostaną dyplomatycznie zizo- 
lowane. 

Jeśli tak, będą się musiały Prusy miarko- 
wać, będą musiały jakiś czas przeczekać, aby się 
korzystniejsza ułożyła konstelacya. Osamotnienie 
Prus bynajmniej nie oznacza jeszcze wojny, a 
jeszcze mniej pewoą byłaby wróżba klęski wojen- 
nej. Nikt Prus, jeśli będą cicho siedziały, zacze- 
piać nie myśli. Ale mają zawróconą głowę ma- 
nią wielkości, więc mogą wojnę wywołać prowo- 
kującym, nieostrożnym  postępkiem. A wtedy 
biada ludzkości! Bo Niemcy, to potęga nierównie 
większa od Rosyi, a boje, które toczyć będą, 
przejdą grozą wszystko, eo się dotychczas działo 
na świecie. Mogą w walce zwyciężyć, mogą 
uledz, rozbiwszy się o niespożytą siłę i cierpli- 
wość Anglii. Ale jeśli Niemcy zawrą po nie- 
szczęsnej wojnie pokój — mogą ponieść wielką 
szkodę, mogą potracić kolonie — ala tak, jak 


się Rosyi nic naprawdę w pokoju w Portsmouth | 


nie stało, nic się nie stanie ı Niemcom. Pozostaną 
jednym z najpotężniejszych i maajoświeceńszych 
narodów na świecie a naszym przemożnym są- 
siadem. 

Więc źle robią Polacy, jeśli chowają w so- 
bie nieubłazaną, ślepą do Niemiee nienawiść. 
Całą siłą, ale rozumnie, musimy się bronić prze- 
ciw krzywdom, które nam rząd pruski zadaje na 
hańbę Niemiec. Ale nie wolno nam bawić się w 
hasła, odpychające od siebie wielki naród nie- 
miecki. Wielu jest w Niemczech ludzi zacnych i 
rozumnych, gotowych nam podać rękę — a pa- 
miętajmy o tem, że choć jesteśmy Słowianami 
i choćbyśmy chcieli swój obowiązek w obec Sło- 
wiańszczyzny wypełnić — być może, bardzo być 
może, że ogromne państwo słowiańskie, do któ- 
rego większa część Połaków należy, popadnie w 
tak dziki chaos, że przyjdzie nam się przede- 
wszystkiem a może i jedynie z Niemcami liczyć. 
Pielęgnujmy tedy w sobie usposobienie namiętno= 
ścią nie zamącone, abyśmy się nie dali oszukać, 
abyśmy jedaak szlachetniejsze narodu niemieckie- 
go uczucia na swoją Korzyść wyzyskać mogli. 
SPEKTATOR 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 2 września. 
Koresp. „Gaz. Nar.*. 


(Oczekiwane manifesty. — Jen. gub. Skałonu. — 
Królestwo a Duma państw. — Sprawa szkolna). 


Oczekujemy dotychczas napróżno dwóch 
aktów urzędowych, mianowicie: manifestu z po- 
wodu zawarcia pokoju i reskryptu na imię no- 
wego naczelnika kraju, gen. Skałona. Pierwszy 
mniej będzie ważny; będzie to zbiór frazesów 
urzędowych bez głębszego znaczenia. Drugi ob- 
chodzi nas więcej. Dowiemy się zeń, jaki wiatr 
wieje w sferach miarodajnych w stosunku do 
nas, czy rozruchy u nas podkreślone zostaną 
zbyt silnie, coby oznaczało zamiar dłuższego 
przeciągnięcia się stanu oblężenia, czy też pomi- 
nie się je milczeniem, coby zapowiadało, źe stan 
ten nie potrwa długo. Wczoraj już rozeszła się 
pogłoska, źe stan oblężenia w tych dniach zosta- 
nie zniesiony; nie umiem powiedzieć, na mocy 
jakich podstaw. Powtórzyć trzeba, że co do te- 
go, wiele, może wszystko zależy od dobrej woli 
gen.-gubernatora. Czy zechce on mieć tą dobrą 
wolę? Prędzej nie, aniżęli tak. 

Ze wszystkiego, co o nowym dygnitarzu 
słychać, wnieść można, że jesli jako osobistość 
ma on znaczenie dość drugorzędne, to z drugiej 
strony tyle zyskał w szkole Hurki, przez którą 
przeszedł, Że nas z urzędu i, że tak powiem, za- 
sadniczo nienawidzi. Rodzina nowego naszego 
władcy jest podobno pochodzenia rumuńskiego*). 
Nazwiska tego kilku obecnie znajduje się w służ- 
bie rosyjskiej. Jednakże rodzina ta, przez różne 
koleje losu, uchodzi za zniemczoną. Faktem jest, 
że w domu nowego gen.-gubernatora warszaw- 
skiego mówi się tylko po niemiecku. Żona jego 


jest 4 domu baronówna Korff. Jest to rów- 


*) Petersburski Kraj zaś donosi, że Skałon 
pochodzi ze  staroszłacheckiej rodziny franeuskiej, 
Przodek jego, Jerzy de Scalun, hugeaota, porzucił 
Francyę podczas prześladowań hugenot*w "+2 Lu- 
dwika XIV i zamieszkał w Szwecyi, skad synowie 
jego emigrowali do Rosv' n: poczatku XVIII wieku, 
Rodzina ta dostarczyła Kusyi wielu dostojników woj 
skowych ; jeden z przodków jenerała Skałona odzna- 
czył się podczas wojny siedmioletniej i wyprawy 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Radne ul. Kopernika 7 i biuro Bokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiednia: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfiscehgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Ghńnangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.! Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasae 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budaąpezzoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankfarole n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube % Comp.; W Pa- 
ryku: C. Adama Ciborowskiego następca: Rar 
exkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEN : Ogłoszenia zwy- 
oxzajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 haL Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności m 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., ua prowincyl IG hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


nież rodzina urzędnicza, silnie w Król. Polskiem 
zadomowiona Pozatem jest gen. Skałon spokre- 
|wnionym z różnymi domami miejscowego czyno- 
wnictwa, bo jego cioteczna siostra jest żoną pre- 
zydenta miasta gen. Bibikewa, a przez żonę, czy 
też sam, jest on dalekim krewnym Hoerschelma- 
na, prezesa teatru i jego brata, szefa sztabu na- 
szego okręgu wojskowego i t.d. Z tych aliansów 
i zestosunkowania z naszym światem czynowniczym 
nic dobrego wypłynąć nie może. 

Pod tym, jak zresztą pod każdym  wzglę- 
dem, nominacya gen. Skałona nie wróży i wró» 
żyć nie może ani zmian, aniireform. 

Opinii, jakoby nominacyę jego uważać na- 
leżało za coś „przejściowego“ nie podzielam 
Dlaczego? Przeciwnie, właśnie brak wybitności 
osoby i nominacya o charakterze czysto urzędni- 
czym stanowić może zadatek długotrwałości. 

Widziałem dziś poraz pierwszy naszego 
nowego władcę; tyle dostrzegłem zmiany, że 
nie naśladując swego poprzednika, jechał w otwar- 
tej karecie bez konwoju, tylko z czerkiesem na 
koźle. Zaprzęg nie był z rosyjska, ale zwykły. 
Swoją drogą przed nim jechało na bicyklach 
dwóch agentów po cywilnemu, za nim w dorożce 

|dwóch takich ssmych. Jedyna to reforma, jaką 
dotąd zaznaczyć można. i 

Gdyby się sprawdzić miało. że Król. polskie 
będzie wybierało tylko 15 posłów do nowej izby 
reprezentantów, natenczas upośledzonoby nas już 
nie o jedną trzecią, jak przewidywano, ale o dwie 
trzecie w stosunku do gubernij wewnętrznych, 
wybierających jednego posła na 250 000 miesz- 
kańców. Łatwo policzyć ileby 10-milionowa prze- 
szło ludność kraju naszego wybierać powinna, 
gdyby stosunek opierał się na istotnem równo- 
uprawnienin. Na ten krzywdzący nas stosunek 
wpłynąć miały przypuszczenia i przewidywania, 
że kraj zachodni, tj. Litwa i Ruś, pomimo wszyst- 
kiego, dać mogą około 40 Polaków do izby. W 
razie równego stosunku Królestwo dawałoby 
tyleż, coby stanowiło zbyt silną grupę polską w 
przyszłej izbie. 

W ważnej dla nas bardzo sprawie szkolnej 
przyszłości nie można przewidzieć, pomimo, że 
rok szkoiny już się właściwie rozpoczął Tyle pe- 
wna, że w obecnym roku kontyngent uczniów 
Polaków i katolików wyniesie, przynajmniej na 
początek, załedwo trzecią część zwykłej normy. 
Politechnika nie będzie na razie otwartą w swo- 
im czasie ; zapowiadają, że otwarcie nie nastąpi 
przed Nowym rokiem. 

W kwestyi szkolnej zaznaczyć należy w 
dalszym ciągu chaotyczność pojęć znpełny brak 
logiki i rozbicie sis na jakieś niczem  nieuspra- 
wiedliwione koterye i koteryjki. Jednem słowem 
jestesmy w dalszym ciągu niepoprawni 

Sąd wojenny skazał dwóch bohaterów wal- 
ki o drukarnię socyalistyczną na Woli, Gurtzma- 
na i Kasprzaka, pierwszego na 15 lat, drugiego 
na śmierć. Sprawa trwała blisko półtora roku. 
Jak się zdaje, Kasprzak zostanie ułaskawiony. 


RO 


Wiec polski w Cieszynie. 


Cieszyn 3 września. 

Zwołany na dziś polski wiec ludowy miał 
przebieg imponujący. Zebrało się około #4000 
uczestników i delegatów ze wszystkich polskich 
gmin Ślązka. Nastrój wiecu był bardzo poważny. 
Przewodniczył poseł Cienciała. 

Rzeczowy, częstymi oklaskami przerywany 
referat w sprawach politycznego położenia na- 
rodu polskiego na Ślązku wygłosił p. Michejda. 
W sprawie polskiego seminaryum w Cieszynie 
mówił ks. Londzin, w sprawie równouprawnienia 
w sądzie i urzędzie redaktor Friedel, w sprawie 
reformy wyborczej Andrzej Teper. 

Następnie zebrani uchwalili 
przedłożone im rezolucye : 

Lud polski, zebrany 3 września na wiecu 
w Uieszynie domaga się stanowczo: 

a) aby w Cieszynie założonem zostało 
pełne samoistne seminaryum na- 
uczycielskie polskie; z zasadniczych 
względów protestuje przeciw nieusprawiedliwio- 
nemu cofaniu się rządu przed naciskiem stron- 
nietw niemieckich na niekorzyść innych narodo- 
wości; oświadcza, że polskie od wieków miasto 
Cieszyn jest jedyną odpowiednią siedzibą dla' 
seminaryum nauczycielskiego i z oburzeniem po- 
tępia wszelkie przeciwne usiłowania, dążące do 
usunięcia polskiego seminaryum nauczycielskiego 
z Cieszyna, 

b) aby wreszcie w urzędach i sądach prze- 
prowadzonem zostało językowe równo- 
uprawnienie, aby wszystkie wezwania, 
obwieszczenia, odezwy, pisma, protokoły, uchwa- 
ły, rozstrzygnięcia i wyroki dla polskiego ludu 
wydawane były w polskim języku, wogóle aby 
z ludem polskim i z gminami nietylko ustnie, 
ale i pisemnie czynności urzędowe przeprowa- 
dzano po polsku i by przy mianowaniu urzędni- 
ków i sędziów w polskich powiatach uwzględ- 
niano tylko tych kandydatów, którzy władają 
w słowie i piśmie językiem polskim. 

Uchwalono dalej rezolucyę za powszechnem 
prawem głosowania, a na razie za uzupełnieniem 
ślązkiej sejmowej ordynacyi wyborczej piątą ku- 
ryą, a w końcu protest przeciw projektowa- 
nej zmianie nazwy Polska Osurawa na Morawska 
Ostrawa. 

Przebieg wiecu aż do samego końca był 
nadzwyczaj spokojny i poważny. 

Po wiecu, gdy uczestnicy jego rozchodzili 
się, grupa młodzieży niemieckiej próbowała wy- 
wołać awantury. Zajęli miejsca przed punktem 
zbornym wiecu, śpiewali wszechniemieckie pieśni 
i „Wacht am Rhein“, a gdy tem wszystkiem nie 
potrafili wytrącić wiecowników z równowagi, 
bezczelniejsi z nich przyskakiwali do włościan 
polskich i próbowali zdzierać im z piersi odznaki 


jednogłośnie 


drog: zginął pod Smoleńskiem. ! wiecowe. Otrzymali odpowiednią nauczkę i mu- 
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sieli się cofnąć. Wuwczas podnieśli wielki hałas, 
gwizdali i krzyczeli, aż wreszcie nadeszła poli- 
cya i żandarmerya i rozpędziła rozwydrzonych 
wszechniemców. 


Czeski festyn ludowy. 
Opawa 4 września. 
Wczorajszy czeski festyn ludowy w Kata- 
rzynce (Katharein), jak również urządzony w tej- 
że miejscowości festyn ludowy niemiecki miały 
przebieg spokojny. Kilku młodych Niemców usi- 
łowało zatrzymać wozy z uczestnikami zabawy 
czeskiej, ale straż temu przeszkodziła. 


| Wystawa w Buczaczu. 


Buczacz 3 września. 
Sprawosdanie dla „Gazety Narodowej! 


Powitanie na Kolei. 

Od świtu cały Buczacz w ruchu. Br. Bła- 
żowski o 4 rano był już w Buczaczu i zarządzał 
przygotowaniami do przyjęcia namiestnikai mar- 
szałka. O 7 z wagonu salonowego wysiedli JE. 
hrabina Andrzejowa Potocka, której hr. Emil 
Potocki wręczył piękny bukiet, JE. pan nam. hr. 
Potocki i JE. pan marszałek hr. Badeni. Na powi- 
tanie obydwóch dygnitarzy czekali c. k. starosta 
Biernacki, marszałek Rady powiatowej br. Ma- 
ryan Błażowski, prezes komitetu wystawowego 
hr. Oskar Potocki, hr. Emil Potocki, burmistrz 
Stern, członek komitetu wystawowego hr. Stani- 
sław Henryk Badeni i wielu innych. 

Obydwaj dygniturze czuli się w Buczaczu, 
jak w domu. JE. pan marszałek bowiem przez 
kilkanaście lat prowadził administracyę leżącego 
w powiecie bucza:kim, a obecnie oddanego sy- 
nowi majątku Koropiec; w którym pojmujący za 
żonę w listopadzie hr. Jadwigę Plater-Żyber - 
kównę jego syn Stanisław Henryk zakłada 
ognisko rodzinne w pięknie urządzonym a ozdo- 
bionym portret:mi wszystkich królów polskich 
(w głównej sali) pałacu koropieckim, 

Dla JE. pana namiestnika przedstawia Bu- 
czacz, który przez kilka wieków był własnością 
Potockich wiele wspomnień rodzinnych, jestto 
jeden z tych majątków, który od wieków nigdy 
nie był sprzedanym, a w dom Potockich wszedł 
jako posag i do dziś dnia w nich się znajduje, 

Tutaj mieszkała dumna hospodarów woło- 
skich córka, Marya z Mohiłów Stefanowa Poto 
cka, wojewodzina bracławska, rozłączona z wzię- 
tym w jasyr turecki mężem. Z buczackiego zam- 
ku też szły prowadzone przez jej męża na wła- 
sną rękę bez pozwolenia Króla 1 Rzeczypospolitej 
posiłki na ratunek brata i bratanka wojewodziny 
na  Wołoszezyznę. 

Gdyby kamienie, z których składają się ma- 
lownicze ruiny zamkowe, umiały mówić, opowie- 
działyby nam, jak dzielnie broniła się w Bucza- 
czu przeciwko Mohamedowi IV, porównywana 
często z obiężoną w Trembowli Chrzanowską, Te- 
resa z Cetnerów Potocka, wojewodzina bracław- 
ska w r. 1672; a gdy mimo wielkiego męstwa 
tej dzielnej niewiasty wskutek rozprzężenia w sto- 
sunkach wojskowych i w skarbie Rzeczypospoli 
tej smutnej pamięci pokój buczacki miał być 
zawartym, wojewodzina ofiarowała zdobywcy Bu- 
czacza Mahomedowi IV wszystkie swoje klejnoty 
jako okup zamku, żołnierzy i ludności w jassyr 
zabranej; Mahomed IV przejęty czcią dla boha- 
terki oddał jej klejnoty, miasto jednak było już 
wówczas spalone i złupione. W r. 1675 przed 
Sobieskiego lwowskiem zwycięstwem i obroną 
Trembowli spustoszyli Buczacz Turcy, Sobieski 
jednak pomścił jego krzywdę. Później podczas 
wojen kozackich potężny zamek na skale, któ- 
ry obok Jazłowca i Czortkowa był kluczem Po- 
dola, stawiał czoło wszystkim następnym napa- 
dom. Tutaj pozwalał sobie, mieszkając naprze- 
mian w zamku nad miastem, w Podzameczku i 
w bazyliańskim klasztorze Mikołaj Potocki, staro- 
sta Kanivwski, rozlicznych przez jego politycznego 
przeciwnika. adherenta królewskiego Karpińskiego 
nieco przesadzonych wybryków. Do Podzameczka 
schroniła się starościna. gdy się jej dawały we 
znaki w pamiętniku Cieszkowskiego zbyt u- 
barwione dziwactwa męża. Starosta Kaniowski 
usiłował okupic swoją swawołę patryotycznem 
stanowiskiem podczas konfederacyi barskiej , oraz 
fundacyą gimnazpow bazyliańskich w Buczaczu i 
Poczajowie. szkoły dominikańskiej we Lwowie, 
wybudowaniem: kościoła łacińskiego parafialnego, 
monasterka bazyliańskiego w Buczaczu i kilku 
innych kiasztorow. Do dziś dnia można oglądać 
w cerkwi św. Mikołaja w Buczaczu ofiarowane 
przez niego obrazy i ornaty. 


zn 


Przyjęcie u bramy 

U bramy tryumfalnej gustownie w herby 
kraju, miasta i rodzimy Potockich przemówił 
burmistrz Stern, witając z radością obu dygnita- 
rzy imieni:m miasta i polecając potrzeby miasta 
opiece namiestnika i marszałka, tembardziej, że po 
niedawnym ogromnym pożarze bieda i nędza w 
mieście jeszcze nieusunięta. 


Audyrncya w starostwie. 

Po mszy św, udał się p. namiestnik do sta- 
rostwa, gdzie przyjmował reprezentantów władz, 
gremium rady powiatowej, ktore poleciło sprawy 
powiatu opiece p namiestnika; namiestnik też za- 
pewnił o swej szczerej dla rad powiatowych ży- 
czliwości ; po przyjęciu licznych deputacyj udzie- 
lał p. namiestnik audyencji. 


Przyjęcie JE. Pana Marszałka w radzie 
powiatowej. 

W radzie powiatowej od tła polskich i ru- 
skich kolorów odbijał ułożony z choinki napis : 
„Witajcie !-, zdobiły też piękny, staraniem i za- 
sługą marszałka br. Błażowskiego wzniesiony 
gmach festony. 

Stoliki przed krzesłem prezydyalnem na 
podyum ozdobiono harmonijnie dobranymi kwia- 
tami. 

J. E. Pan marszałek przyjmował w biurze 
rady powiat. jej gremium. Marszałek br. Maryan 
Błażowski w przemówieniu zaznaczył, że uro- 
czystym jest dzień, w którym witają w przybytku 
autonomii powiatowej najwyższego autonomii 
zwierzchnika. Przyjemność tem milsza, zaszczyt 
tem większy, Że wita rada powiatowa męża, któ- 
ry pracą i energią zjednał sobie szacunek i u- 
znanie całego kraju, który od lat 10 z krótką 
tylko przerwą, kiedy ujął w dłoń silną buławę 
marszałkowską, jednać potrafił dla idei, dla urzę- 
dow autonomicznych taki ogólny szacunek, jakie- 
gó dotychczas nie bywało i to nietylko w kraju, | 
ale r u władz centralnych, których, jak wiadomo 
zbytnią życzliwością dotychczas się nie cieszyliśmy. 
Witamy męża, ktory jest nam przykładem i wzo- 
rem pracy obywatelskiej, jednem słowem witamy 
nietylko najwyższego sternika nawy autonomicz- , 
nej ale imozolnego przewodnika wszystkich do- 
brze myślących obywateli kraju. A że uczucia 
ludzkie są miestałe, więc i nasz dzień dziś ra- 
dośny zamęca ta myśl, że chwila, którą nam 
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Ekscelencya ofiarować raczyłeś, jest zbyt krótką, 
zaledwie przelotna; z żalu tego rodzi się znów prośba, 
którą nietylko imieniem własnem, lecz imieniem 
reprezentacyi powiatowej przedłożyć sobie pozwa- 
lam, żebyś w niedalekiej przyszłości panie mar- 
szałku raczył zjechać do nas na dłużej, Żebyś 
zechciał zlustrować istotnie działalność naszą po- 
wiatową, przeglądnąć księgi i uchwały, a by- 
strym i doświadczonym umysłem poczynił uwagi 
i wskazówki, z których, z góry zapewnić możemy, 
ochoczo skorzystalibyśmy.. A teraz jeszcze słów 
kilka, Które przekonany jestem miłe Ci będą pa- 
nie marszałku! Oto w powiecie naszym na szczę- 
ście nie masz wybujałej walki narodowościowej. 
A jakkolwiek trafia się tu 1 ówdzie różnica zdań 
i zapatrywań, trafia się tu i ówdzie wyjątkowo 
jakiś szowinista lub agitator Polak czy Rusin, to 
jednak w ścisłem znaczeniu tego wyrazu nie 
masz na szczęście walki narodowościwej, waśni, 
niechęci. a co gorsza nienawiści ogólnej. Repre- 
zentacya powiatowa złożona po równi z obu na- 
rodowości stara się różnicę zdań i zapatrywań 
łagodzić, a ogół mieszkańców naszego powiatu, 
wie i pamięta to dobrze, że ziemia ta, matka 
nasza, krwią i potem praojców od wieków zro- 
szona to wspólna nasza ojczyzna i Że nie na 
sianiu niechęci i waśni, lecz na wzajemnej wyro- 
zumiałości i wyrównaniu różnic polega dobrze 
zrozumiany patryotyzm. A teraz ponawiając raz 
jeszcze poprzednią mą prośbę, której rychłego u- 
rzeczywistnienia z przyjemnością oczekiwać bę- 
dziemy, wnoszę okrzyk: J. E. pan marszałek kra- 
jowy mnohaja lita niech żyje." 3 

Pan marszałek hr. Badeni z rozrze- 
wnieniem podziękował za tak serdeczne słowa. 
Widzi on w nich życzliwość i gościnność br. 
Błażowskiego, a obok tego uczucie gospodarza 
powiatu. Stosunek marszałka do rad powiato- 
wych jest znanym, miał bowiem marszałek nieraz 
sposobność o tem mówić. Marszałek uznaje po- 
żyteczność i znaczenia rad powiatowych i gotów 
jest zawsze im zadanie :.łatwiać, popierać i usu- 
wać przeszkody działanie, a w razie potrzeby 
pobudzać i zachęcać do działania Rady powia- 
towe mogą spełnić swoje zadanie i zdobyć sobie 
świetną przyszłość pod dwoma warunkami. Pierw - 
szym warunkiem jest ofiarność mienia, czasu 
i pracy ze strony obywateli, a czasem także 
upodobań i przesądów. Wszelkie też usiłowania 
organizacyi rad powiatowych z opuszczeniem 
pierwiastku obywatelskiej ofiarności, tak moral- 
nej, jak i materyalnej, równają się szukaniu kwa- 
dratury koła. Rady powiatowe stanowią też szkołę 
pracy i ofiarności obywatelskiej. Drugim wa- 
runkiem skutecznego działania rad powiatowych 
jest ciągłe łagodzenie antavonizmów wszelkiego 
rodzaju, o których mówił br. Błażowski, a które 
w radzie powiatowej nietylko nie powinny się 
zaostrzać, ale przeciwnie mają się wyrównywać 
pod tchnieniem zgodnego działania członków rady. 
Marszałek zaznacza swój serdeczny stosunek do 
wszystkich rad powiatowych, a jeszcze serde 
czniejszy do rady powiatowej bucząckiej, w tym 
powiecie bowiem ma marszałek to, co jest naj- 
droższem jego sercu, a mianowicie syna, poleca 
przeto i siebie i jego łaskawym względom rady 
powiatowej*. 

Po przedstawieniu członków i urzędników 
rady, 2 którymi p. marszałek wiele rozmawiał, 
udali się członkowie rady pod przewodnictwem 
br. Błażowskiego do pana namiestnika, który w 
starostwie przyjmował reprezentantów władz i u- 
dzielał audyencyj*. 

Po zwiedzeniu kasy i wszystkich ubikacyi 
rady powiatowej podejmował pana marszałka pre 
zes br. Maryan Błażowski sutem śniadaniem. 


Qgólne wrażeuie wystawy. 

Do powodzenia wystawy przyczyniły się o- 
bok niesłychanej gorliwości całego komitetu wy- 
stawowego i ofiarności hrabiów Oskara i E- 
mila Potockich i wielu innych członków komite- 
tu dwie rzeczy: Najpierw piękne położenie Czort- 
kowa i dobrze wybrane miejsce w oddanej na 
ten cel przez hr. Potockich części parku, sprzy- 
jało wystawie. Naprzemian strome i faliste jary, 
wśród których Buczacz się wznosi i cerkiewne 
wieże na wzgórzach, przypominają położenie Ni- 
żnego Nowogrodu; można też Buczacz przyró- 
wnać do jego miniatury braknie tylko w Bucza- 
czu rozlewającej się jak morze na dalekiej prze- 
strzeni Wołgi i Oki. 

A potem była widoczna w urządzeniu wy- 
stawy rzecz druga, która sama przez się nic nie 
kosztuje, a czyni więcej przyjemności od najko- 
sztowniejszych; jest nią gust. Znajduje się on często 
w ubogiej chacie i w skromnym stroju włościań- 
skim, braknie go niejednokrotnie w bogatym, ka- 
piącym od złota pałacu bankierskim, który chce 
imponować oczom a na który się wzdryga zmysł 
estetyczny i w kosztownych lśniących wszystkiemi 
kolorami tęczy strojach dam berlińskich 

Obok pożytku wystawy w Buczaczu i po- 
ważnej jej treści, trzeba jako charakterystykę jej 
podnieść wielki a subtelny dobry smak i deli- 
katny zmysł dekoracyjny w jej urządzeniu. 

Go jest dobry smak? Na to odpowiedź 
trudna, bo to się raczej czuje, aniżeli określa, 
„Le gout — mówi książę de Noailles — est le 
prompt sentiment d'un csprit bien fait“. Brak 
smaku jest też bardzo podobnym do braku mu- 
zykalnego ucha. 

Łatwiejsza odpowiedź na zapytanie, kto 
w społeczeństwie czyni propagandę dobrego 
smaku? Montesquieu w „Essai sur le gout dans 
les choses de la nature et de l'art“ twierdzi, że 
towarzystwo dam psuje obyczaje, ale kształci 
gust. Pierwsza część jego zdania wobec trady- 
cyjnych cnót niewiast w naszym narodzie u nas 
nieaktualna. Ale druga uwaga słuszna i prawdzi- 
wa. Pod względem wyrobienia gustu ważnym 
jest bowiem wpływ płci pięknej na mężczyzn. 

W życiu przemysłowem jest gust potęźnym 
środkiem spopularyzowania płodów przemysłu. 


Krajobraz. 

Wystawę urządzono w otoczonej wzgórzami 
z trzech stron kotlinie, która wygląda w niektó- 
rych swoich częściach jak arena wielkiego rzym- 
skiego amfiteatru. Z jednej strony stroma skała 
a na niej sterczące ruiny dawnego przez Bu- 
czackich założonego zamku przedstawiają widok 
malowniczy, ale cokolwiek może ponury, żal nam 
bowiem tej potęgi, której zamek ten dawał do- 
wody ı przykro nam widzieć dobrze zachowane 
zwaliska, ale zawsze zwaliska historycznego gro- 
du, z ktorym się łączy tyle wspomnień i bo- 
lesnych i radosnych. Na prawo rozwesela widok 
otwierająca się perspektywa na miasto i wieże 
kościołów i cerkwi odgrodzone szlakiem drzew 


' zielonych. Na lewo od zamku nad placem wysta- 


wy wznosi się góra stopniowana, jakby amfiteatr, 
a część ta krajobrazu jest jeszcze więcej orygi- 
nalną od innych. Na poszczególnych równo ścię- 
tych stopniach stromej góry wznosi się kilka 
kondygnacyj chat włościańskich, całość robi z tej 
strony wrażenie surowe i poważne. 


powabu ogrodnicza sztuka, widać piękne grupy 

, drzew angielskiego ogrodu hr. Potockich, za nie- 
„mi zaś lasy, na lewo wśród lasów dwie wystrze- 
|lające w górę wieże bazyliańskiego klasztoru, na 
prawo zaś od parku cały szereg schludnych i 
(dobrze zbudowanych kamienie. Po tej więc stro- 
nie jest cywilizowana i wytworna Buczacza te- 
raźniejszość, a naprzeciwko historyczna jego 
przeszłość. 


Wystawa a vol d'olsena. 


Ktokolwiek na wystawę patrzył się z zam: 
kowej góry, widział pod wzgórzem między drze- 
| wami nowy powabny budynek. Spostrzegając z 

góry niezwykłą symetryczność linii, zgrabny 
układ budowy i niezwykłą czystość stylu, zdawa- 
ło nam się zrazu, że to jakiś mały, pieszezotliwy 
francuski manoir, dla wypoczynku myśliwych po- 
stawiony pod górą, w którego architekturze prze- 
ważają motywa Frangois I, którego linie też w 
miniaturze przypominają toutó proportion gardee 
niektóre szczegóły budowy zameczku w Fontaine- 
bleau, tak, jak on się przedstawiał za Fran- 
szka I 

Zbliżając się do pawilonu, spostrzegamy się, 
Że to nadzwyczaj gustowny i wdzięczny pawilon, 
ściany na zewnątrz naprzemian białe i ciemne, 
składają się z nieociosanej kory dębiny, brze- 
ziny i jaworzyny, wierzyczka kształina przypo- 
mina te gołębniki, które wznosiły się koło ma- 

łych zameczków francuskich. 

Małe to cacko jest szczęśliwą kombinacyą 
architektury francuskiej i szwajcarskiej. W ma- 
katach, produkowanych przez hr. Potockich, któ 
rzy sobie około tej gałęzi przemysłu zaskarbili 
wielką zasługę, podziwiać trzeba doskonałość 
produkcyi i delikatny dobór kolorów. Makata 
wielka czerwona z zielonem wygląda zupełnie, 
jak stara. Łatwoby uwierzyć, że ją zaścielano w 

zajazdach, w których podczas podróży poślubnej 
z Multan nocowała wojewodzina  bracławska, 
albo w klasztorach, w których pokutował staro- 
sta Kaniowski. 

Prześliczną jest też makata, złożona z pa- 
sów wedle dawnych polskich rysunków, tak do- 
brze odtworzenych, że gdyby nie zapewniano, że 
to nowy wyrób, widz byłby pewnym, Że w pasy 
te stroił się, jadąc trząść sejmikami na Czerwo- 
nej Rusi, wojewoda kijowski. 

Na plac wystawowy wpuszczono wązkie ra- 
miona kanałów, które obok pięknego parku, 
przypominają założoną na znacznie większą ska- 
lę wystawę w Leodyum; braknie wprawdzie 
wielkiej rzeki, która zdobi wystawę w Leodyum, 
ale przed pawilonem hr. Potockich jest sadzaw- 
ka, a po niej uwijają się na niebieskich łódkach 
strojne w góralskie białe czerwoną krajką wy- 
szywane guńki rozradowane dzieci, przedstawia- 
jąc oku nader ponętny widok. 

W środku wystawy widać cały szereg pa- 
wilonów, który świadczy o gorliwem zajęciu się 
wystawą ze strony obywatelstwa. A więc widzi 
my interesujący pawilon p. Wolgnera, piękną 
altanę p. Serwatowskiego, gustowny pawilon 
hrabiego Aleksandra Potockiego, pawilon prezesa 
Cieleckiego. w którym taka obfitość dorodnych 
ziemiopłodów, że braknie tylko figurującej za- 
zwyczaj wraz z niemi na obrazach i sztychach 
bogini Cerery. bardzo ciekawy pawilon p. Koby- 
lańskiego, pawilon przemysłowy itd. Z żalem mu- 
simy też tak opis pawilonów, jak i opia-wystawy 
odłożyć do jutra, bo się myśli przykro z niemi 
rozłączać. 

Przemówienie na otwarciu wystawy. 


Przed drzwiami głównego pawilonu zgro- 

madzili się; hr. Andrzejowa Potocka, pan na- 
imiestnik, pan marszałek, hr. Emil i Oskar Po- 
tocey, prezes Artur  Cielecki, marszałek br. 
Maryan Błażowski, starosta radca Biernacki, hr. 
Stanisław Henryk Badeni, br. Battaglia, p. Ol- 
szewski, p. Szydłowski, delegat izby handlowej 
p. Gubrynowicz, burmistrz Stern, p. Ziele- 
niewski, p. Stanisław Matkowski, br. Julian Bła- 
żowski, wicemarszałek dr. Edward Krzyżanowski, 
p. Potocki, państwo Serwatowscy, księżna Pu- 
zynina z córką, państwo Kazimierzowie Horo- 
dyscy, pani Bogucka, pani Włodzimierzowa Gnie- 
woszowa z córką i synami, pani Szawłowska, 
baronostwo Julianowie Błażowscy, cały dom 
Cieńskich, hr. Aleksandrowi: Potocey, państwo 
Franciszkowie Horodyscy, hr. Anna  Wolańska, 
państwo Bronisławowie Rozwadowscy z córką, 
p. Antoniewicz z córką i synem, hrabina Augusto- 
wa Dzieduszycka z córkami, pani Jodkowa, 
Leon ks. Puzyna, p. Franciszek  Jaruntowski, 
p. Wolgner, p. Kobylański, p. Wachowicz, p. 
Burzyński, p. Bogdanowicz, p. Czajkowski, dele- 
gat galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego p. 
Włodzimierz Kozłowski i wielu innych. 

Wystawę otworzył hr. Oskar Poto- 
cki. Pierwszy raz słyszeliśmy jego większe 
przemówienie, a choć jako mowca szerszemu 
ogółowi mało się udzielał, przemówił tak, jak 
gdyby od kilkunastu łat zasiadał w parlamencie. 
Tak wielka swada w  wygłoszeniu mowy, jak 
jej klasyczny układ i dowodząca wytrawnego 
ekonomicznego wykształcenia treść zalecają hr. 
Potockiego jako dobrego mowcę. Dowód to, że 
mamy wiele sił i talentów ukrytych w naszem 
społeczeństwie, które nie powinno na to pozwa- 
lać, ażeby je chowano pod korzec, ale powinno 
zaprzęgać tych, którzy się w Buczaczu tak 
świetnie wywiązali z zadania, do ciągłej pracy 

Hr. Oskar Potocki poświęcił pierwszą 
część swego przemówienia określeniu znaczenia 
przemysłu tak wogóle, jak i w szczególności dla 
naszego kraju, w którym tysiące robotników po- 
zostaje bez stałego zajęcia i emigruje za granicę, 
a obok tego setki milionów wędrują do innych 
krajów w zamian za wyroby rękodzieł i prze- 
mysłu, ktore możnaby produkować w domu. Na- 
tura wprawdzie hojnie wyposażyła nasz kraj 
w bogactwa rolnicze, częste straty jednak i klę- 
ski elementarne przerywają pracę rolniczą i nie 
zezwalają na wyłączne oparcie dobrobytu kraju 
na rolnictwie, które swoją drogą rozwijać i po- 
pierać należy. 

W drugrej części przemówienia po podnie- 
sieniu ekonomicznego wpływu przemysłu wyka- 
zał znowu jego społeczne znaczenie, podnosząc, 
Że dobrobyt przemysłowców rozszerza się na 
szerokie masy, że rolnictwo bez przemysłowych 
odbiarców marnieje, że możność znalezienia 
chleba bez oderwania się od rodzinnej ziemi 
przejmuje zadowoleniem robotników, łagodzi 
przeciwieństwa społeczne i zmniejsza tę pełną 

| społecznego kwasu nienawiść i zawiść i ten żal, 
ktory czują niejednokrotnie pozbawieni zarobku 
robotnicy do klas zamożniejszych. 

W trzeciej części przemówienia określił hr. 
Potocki w  podniosłych słowach  patryotyczne 
znaczenie przemysłu, zaznaczając, że dawniej 

| ojezyzna na kresach żądała od nas większych 
| ofiar, a mianowicie krwi i życia w celu obrony 
| od tureckich najazdów, obecnie obok innych 


i zarobek uboższym pracownikom, ażebyśmy 
wszystko, co kupujemy, kupowali w kraju. Do 
tego nie trzeba ofiar, ani męczeństwa, potrzeba 


tylko trochę dobrej woli. Przemysłowey powinni 
usilnie dążyć do zadowolenia swej klienteli i do 
wytrzymania trudnej konkurencyi z wyposażoną 
w pomyślniejsze warunki zagranicą, a odbiorcy 
powinni pamiętać o tem, że nie odrazu Rzym 
zbudowano, że przemysł z biegiem czasu się do: 
skonali i na razie ograniczyć swe wymagania. 

Mowca podnosi zasługi Ligi przemysłowej 
i w żywych a pełnych zapału słowach z nacie 
skiem zaznacza, że kraj cały przemienić się wi- 
nien w jedną przemysłową ligę i służyć powinien 
wytrwałej obronie pracy ojczystej. Mowca dzię- 
kuje p. namiestnikowi i marszałkowi za ich 
miłość, ofiarność i życzliwość dla przemysłu, 
których dali nowy dowód, odwiedzając wystawę. 
(Huczne oklaski). 


Prezes Artur Gielecki w nadzwyczaj 
wymownem przemómieniu, zwraca uwagę na pło- 
dy rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, które 
można oglądać na wystawie i stwierdza, Że wy- 
stawione w pawilonie Kołek rolniczych ziemio- 
płody i wyroby są dowodem wielkiego postępu w 
dziedzinie gospodarstwa domowego. Należy dbać 
o rozwój przemysłu, ale równocześnie nie usta- 
wać w staraniu, ażeby rolnictwo postawić na tej 
samej stopie, co w krajach zachodnich. Ktokol- 
wiek zna Podole, przyzna, że na polu rolnictwa 
od lat 20 uczyniło ono wielkie postępy. Praca około 
roli uszlachetnia człowieka, dając mu codzień 
sposobność podziwiania wielkości Stwórcy i wdzię- 
czności za jego dary, których część należy nieść 
w ofierze ojczyźnie. Z tą ziemią, która pochło- 
nęła tyle krwi i pracy łączą się nasze najdroższe 
wspomnienia, mamy też święty obowiązek utrzy- 
mania jej, do czego może doporaódz silnie roz- 
winięte i potężne rolnictwo. Z życiem rolnika 
łączą się ważne obowiązki społeczne, Czyniąc 
wyraźną aluzyę do wydzierzawiania ziemi wyzy- 
skującym ją żydowskim spekułantom, zaznacza 
mowca, że grzeszy się przeciwko płynącym z po- 
siadania ziemi społecznym obowiązkom, jeśli się 
tę ziemię powierza tym, którzy nie mają serca 
dla tego, co nam „drogie, kterzy są głuchymi na 
wołanie ojczyzny i martwi w łączącej wszystkie 
stany pracy społecznej. 

Tylko ci, co kochają ziemię i wiedzą, że 
ona jest podstawą naszego narodowego bytu, 
mogą pracować nad wzbogaceniem ziemi, które 
nie jest samodzielnym celem, ale środkiem do 
zabezpieczenia lepszej przyszłości ojczyznie. 
Mowca cieszy się, że widzi na czele kraju do- 
stojników, którzy będąc krwią z krwi i kością z 
kości narodu tak żywo odczuwają wszystko, co 
narodowi leży na sercu. Wdzięczny też namiest 
nikowi i marszałkowi za przybycie do Buczacza 
wyraża nadzieję, że z Bogiem przy wytrwałej 
pracy i ze spokojną myślą o przyszłości pójdzie- 
my naprzód (Huczne oklaski). 

Następnie przemówił marszałek powiatowy 
br. Maryan Błażowski: Z tytułu pre- 
zesa reprezentacyi powiatowej mam sobie za o- 
bowiązek, a również czuję potrzebę odezwania 
się także z tego tu miejsca choćby w krótkich 
słowach. Obaj wielce szanowni poprzedni mowcy 
przedstawili jasno i dobitnie cel wystawy naszej, 
która za chwilę otwartą zostanie. Wielce szano- 
woy preżes wystawy tir, Oskar Potocki, przed- 
stawił jasno ze stanowiska przemysłowego, wielce 
szanowny prezes oddziału towarzystwa gospodar- 
skiego poseł Cielecki wytłumaczył dobitnie ze 
stanowiska rolniczego. Ja więc spraw specyal- 
nych poruszać nie zamierząm, obaj także szano- 
wni poprzedni mowcy, dziękowali gorąco i szcze- 
rze dostojnikom krajowym JE. panu namiestni- 
kowi, JE. p. marszałkowi krajowemu, że raczyli 
dziś do nas przybyć; pragnę i ja także złożyć 
hołd należny waszym ekscelencyom, najwyższym 
dostojnikom kraju naszego, pragnę imieniem ca- 
łego powiatu wyrazić radość, że swoją obecno- 
ścią raczyli uświetnić uroczystość naszą powia- 
tową. 

A teraz niech m: wolno będzie również z 
tytułu prezesa reprezentacyi powiatowej zwrócić 
się z wyrazem podzięki do szanownego komitetu 
wystawowego, prezesa tegoż, którzy nie szczę- 
dzili pracy ni trudu, nie szczędzili znaczniejszych 
ofiar materyalnych, ażeby rzecz, która za chwilę 
się oczom naszym przedstawi doprowadzić do 
skutku, Wszak wiemy to dobrze z doświadczenia 
ile zawodów znieść trzeba, ile przeszkód przeła- 
mać, by myśl taką urzeczywistnić. Pracy i trudu 
potrzeba miesięcy całych, ażehy módz naocznie 
przedstawić dorobek moralny i materyalny na- 
szego kraju. Zadania tego nie uląkł się prezes 
wystawy, nie uląkł się szan. komitet i sekretarz 
tegoż, a przekonany mocno jestem, że wystawa 
buczacka przedstawia dla powiatu naszego ko- 
rzyść podwójną, raz przedstawiając produkcyę 
kraju pouczyć i zachęcić nas może do zaspaka- 
jania potrzeb, o ile możności w kraju, a powtó- 
re ułatwiając zwiedzanie licznym a uboższym 
warstwom, które nie tak łatwo oddalają się w 
odleglejsze okolice, zachęcić może niejednego do 
próby i zastosowania i w naszym także powiecie 
tego lub owego przemysłu. Nie spełniłbym mego 
zadania. gdybym nie zwrócił się ze słowami po- 
dzięki do szan. panów wystawców. Wszak moc- 
no przeświadczony jestem, że nie cel reklamy i 
mało chyba spodziewana nadzieja zysku sprowa- 
dza ich w odległy nasz zakątek, lecz właśnie ta 
idea, ażeby z jednej strony przedstawić, co kraj 
nasz wyprodukować jest w stanie, z drugiej 
strony zachęcić do szlachetnego współzawodnic- 
twa. Kończę tem przeświadczeniem, że wystawa 
przemysłowo-rolnicza w Buczaczu uświetniona o- 
becnością tylu dostojników krajowych, przyniesie 
powiatowi spodziewaną i należytą korzyść.“ 
(Huczne oklaski.) 


Burmistrz miasta Buczacza p. Stern wita 
w tym starym grodzie tak znakomitych gości, 
podnosi też ważne znaczenie wystaw jako czyn- 
nika postępu i wskazuje na to, Że zadaniem ich 
mieszkańców budzić i zachęcać do pracy. Mowca 
wskazuje na długoletnie zaniedbanie kraju i pły- 
nące stąd trudności. Jeśli każde miasto i każda 
gmina poprą przemysł, kraj prędko się podniesie, 
Mowca przytaczając słowa proroka Jeremiasza 
wypowiedziane do żydów, wystosowuje gorący 
apel do swych współwyznawców, zalecając im, 
ażeby tak w interesie ogółu, jak i w dobrze 
zrozumianym własnym interesie szli ręka w rękę 
z krajem, popierali przemysł krajowy i w han- 
dlach swoich sprzedawali jedynie tylko wyroby 
krajowe. (Huczne oklaski), Dając dowody miłości 
kraju i sami sobie Izraelici zasłużą na jego mi- 
łość. (Huczne oklaski). 

Baron Battaglia porównuje Galicyę 
z Królestwem polskiem 1 na podstawie bardzo 
zajmujących cyfr statystycznych wykazuje. że się 
w Galicyi przemysł rozwija i że posiada wielką 
przyszłk ść. Pomiędzy przemysłem a rolnictwem 


| żąda ojczyzna nie poświęcenia jej życia na polu | nietylko uie ma sporu, ale panuje braterstwo. 
Z drugiej strony wystawy widok więcej | bitwy, ale obok innych poważnych obowiązków Rolnictwo to starszy brat, który tuli młodzie- 
śmiejący się. Tutaj pięknej naturze dodała jeszcze żąda od nas, ażebyśmy dali środki do życia | niaszka uosobionego w przemyśle do swego łona. 
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Prze'nysł przerabiając surowe płody rolnicze, 
ułatwia ich zbyt. 

Tak przemysł krajowy, jak i krajowe rolni- 
ctwo mało eksportują zagranicę, przemysł jednak 
może się przyczynić do spożycia płodów rolni- 
ctwa w kraju, tak bezpośrednio przez przemy- 
słowców i robotników, jak i pośrednio w wyro- 
bach przemysłowych. Większy obrót pieniędzy 
w kraju wskutek krążenia pieniędzy, które dziś 
wychodzą zagranicę kraju, może w razie zaopa- 
trzenia potrzeb przemysłowych w kraju przyczy- 
nić się do zasilenia rolnictwa. Dlatego jest za- 
daniem rolników przemysł wytrwale i statecznie 
popierać. Ze przemysłowa praca kraju ma zna- 
czenie I przyszłość, dowodzi burza wywołana 
przeciwko nam przez przemysłowców austryackich; 
gdyby przemysłowcy innych krajów nie czuli na 
własnej skórze naszego postępu, nie robiliby tyle 
krzyku. Ich głosy to najlepsza odpowiedź dana 
upartemu pesymizmowi na polu przemysłu. Mowca 
żąda większego uwzględnienia przemysłu krajo- 
wego przy dostawach rządowych i poleca prze- 
mysł krajowy opiece społeczeństwa. (Huczne 
oklaski). 

P. Olszewski w ponurych lecz prawdzi- 
wych barwach malował straszną nędzę i okrutne 
zniszczenie, którego ofiarą padł ten jar podolski 
podczas ostatniego pożaru. Mowca podnosi pracę 
mieszkańców Buczacza i wszystkich wpływo- 
wych czynników nad jego odbudowaniem, wska- 
zuje też na potrzebę ciągłego zarobku dla dotknię- 
tej klęskami elementarnemi ludności. Tak, jak 
się stawia w Buczaczu podwaliny nowych bu- 
dowli, tak samo i w kraju wzmacnia się wspól- 
ną podstawę lepszej przyszłości. Mowca przed- 
stawia zarys dotychczasowej działalności na polu 
przemysłowem, ostrzegając przed przesadną re- 
klamą, a zalecając tempo równe i pewne i za- 
chęcając obecnych do popierania przemysłu. P. 
Olszewski stwierdza w dalszym ciągu swej mo- 
wy, potrzebę równowagi pomiędzy przemysłem 
fabrycznym i rękodzielniczym zaleconą tak przez 
ekonomię polityczną, jak i przez praktykę Życia. 
Mowca wykazuje również korzyści decentralizacyi 
przemysłu. (Oklaski). 


> P. Szydłowski dowodzi postępu, jaki 

się w ostatnich czasach dokonał na polu prze- 
mysłowem i omawia znaczenie wystaw, które 
są ważnym środkiem dydaktycznym i niepośle- 
dniem ułatwieniem zbytu. Przemysłowiec i rę. 
kodzielnik uczy się na wystawach, jak robić, a 
odbiorca dowiaduje się, że może mieć w kraju 
to, czego szukał zagranicą. (Oklaski). 


Po powyższych przemówieniach otworzono 
wystawę, po której komitet oprowadzał marszałka 
i namiestnika. 


Bankiet w Buczącza. 


W teatrze ludowym odbył się bankiet, na 
który komitet wystawowy zaprosił kilkudziesięciu 
gości. Stół ozdobiono kwiatami, a koło nakryć 
leżały eleganckie jadłospisy (menu) z fotografiami 
widoków wystawy buczackiej. Obiad, przyrządza- 
ny przez p. Kudewicza i podany gorąco pomimo 
tak wielkiej liczby osób, świadczył o tem, że 
sztuka kulinarna, którą niedawno sławił prezy- 
dent Loubet, rozwija się nietylko nad Sekwanną, 
ale i nad Strypą. — Podano zupę z pulpecikami, 
pstrągi, sarnine szpilkowaną trufami, kuropatwy 

szerowane, doskonałe szparagi z Lubyczy i 
bombę z kandyzowanych owoców, — Zroszono 
zaś te smakołyki Madeirą, Hochheimerem, St. Ju- 
lien i obfitemi strugami szampańskiego St. Mar- 
ceaux. 

Z polecenia komitetu wystawowego wniósł 
zdrowie J. E. pana namiestnika i JE. pana mar- 
szałka br. Maryan Błażowski, podnosząc w gorą- 
cych słowach wdzięczność komitetu za zaszczyt, 
jaki obydwaj dostojnicy czynią wystawie, przyby- 
wając na jej otwarcię mimo tylu i tak licznych 
zajęć. Przybycie obydwóch dygnitarzy stanawi 
jeden dowód więcej, że każda praca krajowa, 
czyto na polu rolnietwa, czy na polu przemysłu, 
JE namiestnika i JE. marszałka żywo zajmuje, 
że też pragną poprzeć rozwój wszystkiego, co w 
naszym kraju zasługuje na szczęśliwą przyszłośc. 
Licząc też na poparcie moralnych i materyalnych 
interesów powiatu ze strony obydwóch dostojni- 
ków, składa im br. Błażowski wyraz gorącego 
uznania za zdobyte dla kraju zasługi. (Żywe 
oklaski). 

JE. pan namiestnik oświadczył, że w imie- 
niu marszałka i swojem serdecznie dziękuje za 
tak serdeczne słowa. Tak namiestnik, jak i marszałek 
przybyli do Buczacza nie jako okazy wystawowe 
(wesołość), ale dlatego, że jest obowiązkiem ich 
każdy postęp czyto na polu rolnictwa, czyto na 
połu przemysłu popierać. Mowca zaznacza swą 
najgorętszy życzliwość dla krajowego przemysłu, 
którą wyniósł z domu i przypomina, że wówczas, 
kiedy jeszcze w prasie o potrzebie podniesienia 
przemysłu mało mówiono, w domu, w którym 
JE. pan namiestnik był wychowanym, nie było 
ani mebla ani klamki, któreby pochodziły skąd- 
inąd jak z kraju, (Huczne oklaski). Matka pana 
namiestnika szczególną na to zwrącała uwagę, 
ażeby wszystko kupować w kraju. (Huczne o- 
klaski). Tak samo jednak jak i producent ma 
prawo do tego, ażeby kupowano wyroby krajowe, 
tak samo i konsument może 1 powinien żądać 
dobrego towaru, tym sposobem bowiem przy- 
czynia się do wykształcenia krajowego przemysłu. 
Mowca zaznacza, że poparcie przemysłu nie jest 
zasługą, ale wprost obowiązkiem społeczeństwa, 
od którego wypełnienia zawisła Żywotna dla 
kraju sprawa. Dziś sami jesteśmy w szatach 
świątecznych i przemysł jest w szatach godo- 
wych. Mowca stwierdza, że to, co widział prze- 
szło jego oczekiwania i było dla niego niespo- 
dzianką, ale najprzyjemniejszą. JE. pan namie- 
stnik podnosi kielich na cześć komitetu wysta- 
wowego, z Życzeuiem, aby wskutek usilnej pracy 
przemysł w szatach codziennych wyglądał tak 
samo, jak dziś wygląda w szatach godowych. 
(Huczne oklaski. 

Prof. Antoniewicz podniósł, że 
najpiękniejszą ozdobą tego uroczystego dnia jest 
przybycie do Buczacza JE. pani namiestnikowej, 
której niepospolite enoty i rzadki urok, kraj cały 

soko ceni. Pani namiestnikowa, towarzysząc 
Jego Ekscelencyi w jego podróżach, pragnie o- 
krasić powabem i wdziękiem swoim rzadkie 
chwile dobrze zasłużonego spoczynku namiestnika, 
do których prawo zdobywa sobie żmudną pracą. 
Buczacz Czuje się też bardzo szczęśliwym, że 
może powitać nietylko JE. pana namiestnika, ale 
i JE. panią namiestnikową, której zdrowie wznosi 
prof. Bołoz-Antoniewicz w ręce JE. pana namie- 
stnika. 

Pan prezes Artur Cielecki wzniósł w nader 
wymownem przemówieniu zdrowie kochajmy się. 

„Od wieków nie bywa u nas uczty bez ko- 
chajmy się, polecono mi ten toast wznieść, po- 
zwolę sobie cofnąć się w daleką przeszłość. Za 
dobrych czasów Rzeczypospolitej owe kochajmy 
się nie było czczem słowem, lecz wyrazem soli- 
darności rzeczywistej, solidarności i jedności, a 
ta była silną bo była wielka idea, która na- 
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ródj ówczesny szlachecki łączyła, przywiązanie 
do wiary ojców, miłość ojczyzny, walka w obro- 
nie wiary świętej ojczyzny i prawdziwej cywili- 
zacyi. Pod tym hasłem kruszyły kopie polskie 
szyszaki dumnych krzyżaków na polach Grun- 
waldu, pod tym hasłem zwycięzkie sztandary po- 
wiewały na szczytach Kremlinu, a nasze hufce 
zwyciężały na polach Chocimu i pod Wiedniem. 
Gdy jednak cnota osłabła nastały ciężkie kary, 
grom po gromie spadały na naszą ojczyznę, ale 
nieszczęście wyrobiło siły narodu, rozszerzyły 
się kręgi patryotyzmu na wszystkie warstwy 
społeczne dziś już i z pod sukmany i u mieszcza- 
nina i u szłachcica bije serce pałające miłością 
Ojczyzny, ale nam trzeba łączności, ażeby ona 
rzeczywiście wydała wielkie cnoty. 

A więc niech odżyje dawne przywiązanie 

"do ojców wiary i do ojczyzny tylko rozszerzone 
na Coraz szersze warstwy społeczne, niech te 
warstwy łączy wspólna praca dla dobra ojczy- 
zny. Precz ze stronnietwem, precz z prywatą, 
precz z zawiścią, precz z rozdwojeniem, kochajmy 
się i kochajmy ojczyznę. 

Zwracając się do dostojnych tu przybyłych 
mężów cieszy się mowca, że za ich przykładem 
wraca kraj do dawnych świetnych tradycyi, prze- 
konany też, że w nich leży siła do naszego od- 
drodzenia i że ona nas do wspólnej pracy sku- 
piaó będą wnosi zdrowie kochajmy się“. 

Loterya. 

Po bankiecie odbyła się urządzona przez 
hr. Annę Wolańską loterya, podczas której nad 
zwyczaj urodzwe panie i panienki z bliskich 
i dalekich okolic Podola sprzedawały losy, pa- 
pierosy, cukry, napoje ild. 

Po loteryi odbył się w gościnnym domu 
hr. Emila i hr. Oskara Potockiego obiad na cześć 
pani namiestnikowej. 

Wszyscy podziwiali prześliczny cotiage, a 
przedtem jeszcze nadzwyczaj piękny park, wszę- 
dzie przebija zmysł artystyczny i tak pełna mi- 
łości piękna harmonia, jak i komfort i prakty- 
czność, z którą Anglik zdobi swój home i umie 
go tak dla siebie, jak i dla drugich uczynić mi- 
łym i wygodnym. 

W sali bibliotecznej uderzyły wszystkich 
w oczy bardzo ładne boiserye, w drugim sa- 
lonie pyszne makaty, piękne obrazy, portrety 
i pamiątki rodzinne, we wszystkich pokojach zaś 
stały cenne meble Louis XV, Louis XVI i Em- 
pire. Z salonem łączy się długa i pełna egzo- 
tycznych plant oranżerya, a obok niej piękna 
hala jest również dowodem pomysłowości i do- 
brego smaku. 

Po obiedzie banderya włościan ze smolne- 
mi pochodniami odprowadziła hr. Potocką, pana 
namiestnika i pana marszałka na kolej. 


Kronika. 


Lwów, dnia 4 września 1905 
KAalendarzyk. 


We wtorek 5 września Wawrzyńca B. — Gr. 

kat. Luppa Mncz. — Kal, słow. Wodzisiawa. 
schód słońca 529, zachód 626. 

W środa 6 września Zacharyasza Pr. — Gr, kat, 
Ewtycha — Ka). słow. Drogowita. 

Wschód słońca 581, zachód 625. 

W czwartek 4 września Reginy P. — Gr kat 
Warftołomeja — Kal. słow. Domosława. 

Wsohód słońca 5'82, zachód 6-22. 


— Słowa monarsze. Wiener Allg. Ztg. za- 
pewnia, ża z dobrego źródła dowiaduje się, że ce- 
sarz Franciszek Józef I, dowiedziawszy się o zawar- 
ciu pokoju rosyjsko-japońskiego, miał powiedzieć: 
„Pokój prawdopodobnie nie pozostanle bez wpływu i 
na przesilenie węgierskie, Co było możliwe między 
Rvsyą a Japonią, nie będzie chyba tutaj uiemożli- 
wem. Węgierska koalicya powiuna wziąć z Jagonii 
przykład, że najpiękniejszym przymiotem człowieka 
jest umiarkowanie“. 
Mianowania. Cesarz zamianował nadzw. 
prof. teologii pastorskiej ks. dra Alojzego Jougana 
zwyczajnym profesorem tego przedmiotu na uniwers, 
lwowskim. 

Minister oświaty zamianował zastępcą kateche- 
ty w V gimn, we Lwowie ks, Franciszka Hisow- 
skiego rzeczywistym rz. kat. katechetą. 

Minister rolnictwa zamianował Xomisarzy in- 
spekcyi |eśnej 1I kl. Konsiantego Hukiewicza, Ro- 
berta Wiulozka, Ottokara Mitschkę i Michała Rudziń- 
skiego kQmiszrzami I kl. 

— Cholera w Galieyi. W Grodzisku pod 
Łańcutenh zdarzył się szósty w Galicyi wypadek cho- 
lery. Zapadł na mą fisak, przybyły z Torunia. 

Sifdmy wypadek zasłabnięcia na cholerę za- 
szedł | iwrześnia. Zachorował mianowicie żandarm 
w Padwk narodowej. Posterunek źandarmeryi znaj- 
duje się:w najbliższem sąsiedztwie domu, w którym 
zaszły pyprzednie wypadki, W tym ostatnim wy- 
padku fholera została już klinicznie stwierdzoną ; 
dwóch "ze żandarmów niezwłocznie izolowano, 

5 Jednom z pism lwowskich wyrażono Łąda- 
z 6.4 ou: sanitarne zarządziły szczepienie 
t w sprawie tej komunikuje nam de- 
partament sanitarny namiestnictwa ; Szczepienie 
ochromae przeciw cholerze jes. obecnie jeszcze w 
stadyurn doświadczeń i na razie nie daj i 
Że | je *gwarancyi 
należytej. Ponadto stwierdzono, żę osoby, którym 
cholerę; zaszezepiono, okazują Początkowo. większą 
skłonność do zasłabnięcia. Wobeo tego o  takiem 
szczepieniu nie może być w obecnych warunkach 
mowy. 


Odroczenie ćwiczeń rezerwistów zapa- 
sowychi, Odnośnie do sygnalizowanego już przez nas 
rozporządzenia ministerstwa wojny, rozesłały namiest- 
nictwa do władz politycznych I instancyi okólnik, 
zawiadlamiający, że asenterowani tego roku rezerwiści 
zupaspwi odbędą 8-tygodniowe ćwiczenia dopiero na 
wiosnę r. 1906, a ni jak zwykle, od l październi- 
ka br. f 
Zarządzenie to, jak również zasystowanie Ze- 

brań kontrolnych, stoi w związku z trudnościami, 
Bpowodowanemi przez przesilenie węgierskie. 

Akademia ziemiańska w Pradze. Cons. 
Orresp. donosi, że do budżetu na r. 1906 wsta- 
wWiono pozycyę na otwarcie Akademii ziemiańskiej w 
Pradze. 


— 


4 Kronika lwowska. 


<= Radca dwora Gaberle, mianowany, jak 
: dyrektorem poczt w Serajewie, odjechał w 
o baja nowe stanowisko, W sobotę pożegnało 
E tem liczne grono urzędników pocztowych. 
od rasa. Po Mra szalona z deszczem panuje dzis 
ET E jesion trze chłodne, przenikliwe, wilgotne - 
E Aa w Całej pełni i to szkaradna, ponura. 
: Jmniej mieszkańców Lwowa nabawiła 
się już kataru, drag ? A 
ibližezei % połowę przyjemność ta czeka 
w najozszej przyszłości — o iłe aura się nie 
zmieni. 


-> Btraszno narzeka 
poty i trudneści z wpisywa 
zyów. Wszystkie średnie z 


nia są tego roku na kło- 
mem uczniów do gimna- 
akłady naukowe lwowskie, 
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bo nie tylko gimnazya, ale i szkoły realne są prze- 
pełnione i dyrektorowie odsyłają rodziców ı zapisem 
z jednego gimnazyum do drugiego. Jedna z matek 
opowiada pam, że w czwartek i piątek objechała z 
synkiem wszystkie gimnazya lwowskie, przyczem nie 
pominęła i szkoły realnej, i wszędzie jej powiedzia- 
no, że do pierwszej klasy nie ma miejsca. Jak się 
dowiadujemy, dopiero dziś popołudniu odbędzie się 
konferencya dyrektorów wszystkich gimnazyów lwow- 
skich, celem naradzenia się, w jaki sposób nieprzy- 
jętych dotychczas uczniów pomiędzy gimnazya te 
rozdzielić. 

Wypadek z bronią. Józef ks. Sapieha, 
syn księstwa Władysławowstwa Sapiehów z Oleszyce, 
uczeń VII kl. realnej, po powrocie z wakacyj, o- 
czyszczał 6 strzałowy rewolwer i przez nieuwagę nie 
wyjął jednego naboju. Nabój wyyalił i ciężko go 
ranił, Stan chorego ciężki, lecz jest nadzieja utrzy- 
mauia go przy życiu. 

-—- Śmierć dziecka w basenie. W basenie ła- 
zienek Hissa przy ul. Szpitalnej utonął w sobotę 
9-letni chłopak, Maryau Świtalski, syn zarobnicy. 
Zwłoki jego znaleziono pod wanną wywróconą, wi- 
docznie więc chłopak chciał pływać we wannie po 
basenie i podczas tego uległ nieszczęśliwemu przy- 
padkowi. 


> Samobójstwo. Wczoraj nad ranem wy- 
strzałem z rewolweru w skroń pozbawił się życia 
młody człowiek J. Ż. Przybył on około 4 rano do 
jednego z tutejszych botelów i zażądał pokoju, któ- 
]ego mu też ndzielono. Około południa wszedł do 
tego pokoju służący, zdziwiony, że ów gość mimo 
późnej pory nie wstał, Zastał go już bez życia, le- 
żącego w łóżku Strzału nikt nie słyszał, £. bowiem 
okrył gię poduszkami i kołdrą, które odgłos strzału 
przygłuszyły. Przyczyną samobójstwa była niechęć 
do życia, denat bowiem był kaleką, a kalectwo to 
obecnie, kiedy wszedł w świat, dało mu się bardzo 
dotkliwie odczuć. 

+ Z izby sądowej. (Kradgic.) Dzisiaj roz 
poczęła się w sądzie kraj, karnym czwarta zwyczaj 
na kadencya sądów przysięgłych, rozprawą 0 kra- 
dzież, Na ławie oskarżonych zasiadły dwie kobiety: 
Michalina Jankiewiczowa, 61 lat licząca, sługa i An- 
tonina Smokowska, b. nauczycielka prywatna; pro- 
kuratorya państwa oskarża pierwszą z nich o to, że 
w czerwcu b. r. skradła na szkodę ciężko chorej i 
niedługo potem zmarłej Julii Karpińskiej książeczkę 
kasy oszczędności na 748 kor., oraz gotówkę w kwo 
cie 100 koron, grugą zaś, że książeczkę owa zreali- 
zowała i część podjętych pieniędzy sobie zatrzymała. 
Zmarła Karpińska trzymała pod poduszką łóżka, na 
którem leżała, jako obłożnie chora, dwie książeczki 
kasy oszczędności. Jankiewiczowa codziennie prze- 
Ścielała łóżko swej chlebodawczyni i przy tej spo- 
sobności jedną 4 książeczek subie przywłaszczyła. 

Rozprawę prowadzi radca Charak, oskarża 
zast, prok Prokopowicz, bronią dr. Lehm i dr. Kwo- 
lewski. 


Kronika krajowa. 


Ruskie gimnazyam w Stanisławowie. 
Do pierwszej klasy tego gimnazyum zapisało się 140 
uczniów. 

Licytacya dóbr. W sądzie obwodowym w 
Samborze odbędzie się dnia 28 września br, licy- 
tacya dóbr Turka nad Stryjem. Cena szacunkowa 
wynosi 203.397 kor. 87. hal. 


Rooh kolejowy. Przysianek Rzęsna polska 
otwarty dotąd tylko dla pociągów kolei Iwów-Kle- 
parów-Jaworów otwarty będzie odtąd także dla po- 
ciągów kolei Lwów-Bełzec. 

Zmiana własności. Korsów za DLeszniowem 
nabył p. Fryderyk Schmidt, właściciel Brodów za 
1,400.000 kor. 


Wakacyjny kurs uniwersytecki w Cie- 
szyni*, urządzony przez polskie tow. pedagogiczne 
na Ślązku, zamknięty został 29 z. m. Kursu słu- 
chało 188 nauczycieli ludowych, między tymi 114 
ze Ślązka a 24 z Galicyi. Prelegeutami byli: dr. S. 
Droba z Krakowa, dr. E. Farnik z Cieszyna, dr. L. 


German ze Lwowa, J. Góral z Cieszyna, dr. 
J. Majchrowicz ze Lwowa, dr. Z. Pazdro ze 
Lwowa, dr. Z.  Próchnicki ze Lwowa, L. 


Rydel z Krakowa, dr. W. Tokarz z Krakowa i J. 
Raszka z Krakowa, Korzystając z licznego zebrania 
się nauczycielstwa na kursa, tow. pedagogiczne urzą- 
dziło w tyw czasie walne zgromadzenie, na którem 
uchwalono rezolucyę z wyrażeniem żalu, że rząd 
centralny nie uwzględnia potrzeb szkolnictwa polskie 
go na Ślązku w tej mierze, Go szkolnictwa niemiec- 
kiego i czeskiego, a dalej z wyrażeniem przekonania, 
że założenie eamoistuego seminaryum polskiego w 
Cieszynie jest jedną z najpilniejszych potrzeb naro- 
dowych i kulturnych polskich na Ślązku, ktorej rząd 
tem bardziej powinien uczynić zadość, że przed nie 

dawnym czasem przyznał Czechom pełne seminaryum 
czeskie w polskiej części Slązka z widocznem naru- 
szeniem istotnych interesów ludności polskiej, 


Hronika powszechna. 
$ Wypadki w czasie manewrów pod Polą. 


O wypadkach w czasie manewrów marynarki pod 
Polą w nocy na 31 z. m. i na 1 bm. donoszą: Pod 
Polą odbywają się obecnie kombinowane manewry. 
Eskadra urządza nocą ataki przeciw fortom, a te 
meją zadanie ataki owe odpierać, W noe krytyczną 
atak taki wykonała flotyllą torpedowców trzeciej dy- 
wizyi i właśnie w czasie tego ataku zaszedł wypa- 
dek. W zatoce Saccoggiana najechał torpedowiec nr. 
38 o godz. 2 w nocy na lewy bok kontrtorpedowca 
„Satellit“. Torpedowiec pędził w pełnej chyżości 19 
mil morskich na godzinę, zderzenie więc skutkiem 
tego było niezmiernie silne. Cała przednia część tor- 
pedowca została zdruzgotaną, tak że łódź prawie w 
okamgnieniu zatonęła. Załoga, która przynajmniej 
w części mogła zaopatrzyć się w pasy ratunkowe, 
skoczyła w wodę. Dziesięciu ludzi z załogi, złożonej 
z 16 osób, oraz komendant łodzi, podporucznik okrę- 
tu liniowego, Karol Luppis, zostali wnet potem przez 
torpedowiec nr. 82 wyratowani. Rozmaite inne łodzie 
wzięły później na pokład resztę załogi, jednak dwu 
ludzi a to palacz i podoficer zginęło. Na wybrzeże 
zatoki Saccoggiana woda wyrzuciła następnego dnia 
rozmaite przedmioty, pochodzące ze zniszczonej łodzi 
torpedowej, Wskutek zderzenia poniósł i kontrtorpe- 
dowiec dość znaczne uszkodzenia i został odprowa- 
dzony do doków w Poli celem naprawy. Wypadek 
został spowodowany tem, że wszystkie światła w 
porcie były ze względu na fingowany atak poga- 
Szone. 

Następnej nocy z 31 sierpnia na 1 września 
wydarzył się W czasie manewrów drugi wypadek. 
Zaszło mianowicie zderzenie między torpedowcem nr. 
36 a torpedowcem „Cobra“ koło miejscowości Bar- 
bariga. „Cobra* został dość poważnie uszkodzony 1 
niezwłocznie odstawiony do naprawy, Manewry trwa- 
ją mimo tych wypadków dalej. 

O obu wypadkach nadesłał w wiedeńskiej Zett 
szereg uwag pewien wyższy oficer marynarki. Sądzi 
on, że opinię publiczną, nimi zaniepokojoną, należy 
uspokoić i zwrócić jej uwagę, iż były to nieszczęśli- 
we wypadki, jakie w czasie każdych ćwiczeń wyda- 
rzyć się mogą. Wiadomo, że i fiota angielska i fran- 
cuska i niemiecka nie była od nich wolną. Pomyśl- 
nem jest już to, że w obu wypadkach prawie cała 
załoga została uratowaną. Niepodobna na raziestwięr- 
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dzić, kto ponosi winę nieszczęścia, Śledztwo jednak 
niewątpliwie wykaże to. Jeśli zaś winny się znajdzie, 
to zostanie pociągnięty do odpowiedziałności. Ma- 
newry jednak takie są konieczne, a ktoby się doma- 
gał ich zniesienia ze względu na ewentualne niebez- 
pieczeństwa — niech nie zapomina, że wielkie kata- 
strofy floty rosyjskiej w wojnie z Japonią miały 
główne źródło w nieprzygotowaniu i braku wprawy 
rosyjskich oficerów. 


$ (Ciekawa sprawa będzie rozważana w jednym 
z sądów warszawskich. Oto w pewnej kancelaryi inte- 
resant, niezadowolony z urzędnika, odezwał się: „Pan 
jesteś biurokratą*. Urzędnik spisał protokół i za- 
skarżył interesanta do sądu, który ma rozstrzygnąć, 
czy wyraz „biurokrata" jest ubliżający. 
$ W sprawie „szpory*. W jednym z sądów 
powiatowych wiedeńskich wydamy został wyrok, ma- 
jący „zasadnicze“ znaczenie. Oto dozorca domu za- 
skarzył pewnego lokatora o zapłatę 3 kor. 60 gr. 
jako należytość za 18-krotne otwarcie bramy po go- 
dzinie 10 wieczór. Lokator ów stał na stanowisku, 
że „szpera* jest właściwie napiwkiem, dobrowolnym 
datkiem i opierał się na tem, że odnośnie do „szpe- 
ry* nie ma żadnych ani ustawowych ani nawet po- 
licyjnych przepisów. Był on gotów stróżowi dać za 
każdym razem 10 gr., a odmówił wszelkiej zapłaty 
dopiero wówczas, gdy stróż żądał 20 groszy za każdy 
raz, Z tego też powodu przyszło do skargi i rozpra- 
wy sądowej. Sędzia oddalił stróża z jego pretensyą; 
w motywach wyroku powiedziano. że właściciel re- 
alności, odnajmujący lokatorowi mieszkanie, jest obo- 
wiązańy przedmiot najmu własnym kosztem utrzy- 
mywać w stanie możliwym do używania. Warun- 
kiem zaś takiego spokojnego używania mieszkania 
jest oczywiście wolny doń przystep o każdej porze. 
Trudno zaś sobie wyobrazić, aby gospodarz miał 
prawo lokatorowi przepisywać godziny, w których 
ten ma obowiązek wracać do swego mieszkania. 
Powyższe motywy wyroku, wydanego przez sę- 
dziego wiedeńskiego, są najzupełniej uzasadnione. 
Trzeba bowiem mieć na uwadze, że zamykanie braru 
o godzinie 1Ó wieczorem zarządzone zostało przez 
władze ze względów na bezpieczeństwo mienia pu- 
blicznego, a nie na to, aby tym sposobem lokatoro- 
wie częściowo opłacali dozorcę domu, wyręczając w 
tem właściciela realności. 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We wtorek „Karykatury“ sztuka J. A. Kisie- 
lewskiego. 
We środę „Sztygar*. 
We czwartek „Karykatury“ sztuka J. A. Kisie- 


lewskiego. 
piątek „Lysistrata“, 


Ł całego świału. 
Barcelona 4 września. Wozoraj po 1 w po- 


łudnie nastąpił tu wybuch bomby. Jedna kobieta 
zmarła już wskutek ran odniesiouych, druga jest w | 
agonii; 10 osób jest rannych śmiertelnie, a 8 ciężko. | 
Bombę ułożył sprawca pod drzewem, gdzie wkrótce 
wybuchła. Sprawca jest ranny. Wszystkie szyby w | 
domach poblizkich zostały rozbite. 

Burceloua 4 września. Detonacya bomby, 
która wczoraj wybuchła, była nadzwyczaj silna, 
słyszano ją w całem mieście. Bomba napełniona 
była gwoździami i kawałkami żelaza. Liczba ran- 
nych ma wynosić 35; według innych donie- 
sień 60. 

Nowy Jork 4 września, Aeronauta Baldwin, 
który w Greenville w obec 40.000 ludzi wzniósł się 
balonem w górę, padł ofiarą strasznej katastrofy. Na 
wysokości 1500 stóp balon eksplodował a Baldwin 
rozerwany został na kawałki, 

Rzym 4 września, Tenor Bonci, którego 
ucieczka z panną Berteli miała przed kilku tygo- 
dniami tyle rogłosu, powrócił do Rzymu, ponieważ 
żadna z oper włoskich nie chciała wchodzić z nim 
w układy o występy. Bonci stara się przebłagać ro- 
dzinę Bertalich, chce przeprowadzić rozwód z żoną i 
poślubić uwiedzioną Nelę Berteli. 

Paryż á września. Wiadomo, że książę Filip 
Koburski wniósł pozew rozwodowy przeciw swej 
żonie księżnie Luizie przed trybunałem w Gotha. 
Pozew taki zapowiedziała także księżua Luiza i te- 
raz rzeczywiście go wniosła, ale przed sądy wię- 
gierskie, ponieważ książę Koburski jest obywatelem 
węgierskim, W ten sposób sprawa została bardzo 
skomplikowaną. 

Konstantynopol 4 września. Cenzura tu- 
recka zakazała pismom podania choćby najkrótszej 
wzmianki o manifeście carskim, zarządzającym utwo- 
rzenie dumy państwowej. 

Petersburg 4 Września, Wedle obliczeń 
Raaświeta straciła Rosya w ostatniej wojnie z Ja- 
ponią 480.000 ludzi w zabitych, rannych i pojma- ! 
nych do niewoli. 

Konstantynopol 4 września. Na przed- 
mieściu adryanopolskiem wybuchł} wczoraj p o- 
Żar i zniszczył 1200 domów, w tem katoiicki 
fanny kościół Zmartwychwstania, inny jeszcze 
kościół i szkołę. Ofiarą padli po większej części 
ubodzy Grecy, Ormianie i żydzi, w tem także 
poddani austro-węgierscy. 


o 


Z KRAKOWA 
(Telefonem i pocztą.) 
— Krakowski oddział kolarski „Sokoła“ ob- | 
chodził wczoraj 10 rocznicę istnienia, Po mszy Św. | 
odbyło się posiedzenie delegatów, na którem uchwa- 
lono regułamin zjednoczenia kolarzy Sokolstwa pol 
skiego. Po południu odbyło się piękne corso i zawo- | 
dy kolarskie, potem wieczornica w Sokole. 


— Wczoraj w południe zszedł nieszczęśliwy 
wypadek w mieszkaniu dr. Walentego Stauiszewski»- 
go, dyr. Kasy oszcz. mn. Krakowa Dyrektor wyjechał 
wraz z żoną do Jarosławia celem odiauia córki do 
pensyonatu. Do syna Adama, ucznia 6 kl, gimn. 
przyszło trzech kolegów w odwiedziny, mianowicie 
Wład. Markiewicz, Tadeusz Orzechowski i Wład. 
Stocki- Sosnowski. W jednym pokoju grali w bilard 
Markiewicz i Orzechowski, w drugim byli Stocki i 
Staniszewski: Stocki odezwał się du Staniszewskiego, 
widzące leżącą dubeltówkę: „Strzel na postrach“. Sta- 
niszewski wziął strzelbę, z ładunku wyjął śrót i zv- 
stawiwszy przybitkę strzelił w powietrze do pokoju 
bilardowege. Po strzale Markiewicz padł na ziemię 
i wkrótce umarł, krwawiąc mocao z tylnej części 
czaszki. Lekarze twierdzą, że wskutek blizkiego wy- 
buchu prochu pękła czaszka Markiewicza i nastąpił 
krwotok wewnętrzny. Zwłoki odwieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 

— Dziś w południe odbyło się w Krakowie 
uroczyste otwarcie drugiego gimnazyum żeńskiego. 


— Rozprawa o kradzieże kolejo- 
w e zakończyła się w Sobotę wieczorem wyrokiem, 
zasądzającym  Średniawskiego na trzy miesiące więc 
zienia, a uwalniającym wszystkich innych oskar- 
źonych, 


Z WARSZAWY. 
iPocztą.) 


oddział banku państwowe- 
czeki i weksle z tekstem 


Warszawski 
go począł przyjmować 
polskim, 


| kwestych został ustalony, gdy nadchodzi 


« my zbiorą 


/ tu i sejmów zależy od tego, ) 
| rzeczy w sejmie węgierskim, który się zbiera 16 
| bm. Opowiadają, 


z 
u 


Z WILNA. 


— W miarodajnych kołach poruszono zasa- 
dniezo sprawę ustanowienia dla dyecezyi mińskiej o 
sobnego biskupstwa z siedzibą biskupią w Mińsku. 
Będzie to przywróceniem biskupstwa mińskiego, eka- 
sowanego przed 50 Iaty. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Przypuszczalny bilans ziemi w rękach pol- 
skich i niemieckich w Księstwie poznańskiem i w 
Prusach zachodnich przedstawia się następująco : 
Księstwo ma obszaru mil kwadratowych 530, Prusy 
Zachodnie czyłi Królewskie 440. Z tej przestrzeni 
może być w rękach polskich w Księstwie jeszcze o- 
koło 230 mil kwadratowych, w trasach Zachodnich 
około 120, razem więc w obu tych dzielnicach Pa- 
lacy, więksi i mniejsi właściciele ziemscy, posiadają 
około 850 mil kwadratowych. Jeśli więc komisya 
kolonizacyjna nabyła w ciągu lat blizko 20 nakła- 
dem tylu milionów z rąk polskich dopiero około 20 
mil kwadratowych, nie trudno obliczyć, ile potrzeba- 
by czasu i pieniędzy do wydarcia Polakom całej po- 
zostałej im jeszcze własności ziemskiej, gdyby dal- 
sze nabytki komisyi w tem samem, co dotychczas, 
postępowały tempie. Oto mniej więcej lat 300 i 
jeszcze 3 do 4 miliardów marek. Zestawienie tych 
cyfr uie ma jednak na celu umniejszenia niebezpie- 
czeństwa grożącego społeczeństwu polskiemu; niebez- 
pieczeństwo to jest ogromne a cyfry powyższe wska- 
zują tylko, że obrona tych resztek ziemi z polskiej 
strony jest możliwa i może być skuteczuą, 


Cholera w dorzeczu Wisły. 

Cholera w Prusach zachodnich, o ile sądzić 
można z nadeszłych dziś telegramów, przybiera groź- 
niejsze rozmiary, Wedle Keichsanzetgera do soboty 
popołudnia stwierdzono w Prusach ogółem 43 wy- 
padków cholery, z tego 17 z wynikiem śmiertelnym. 
Do trzech miejsc, w których urządzono kwarantannę, 
przydzielono dotąd 8 oficerów sanitarnych, dwóch 
oficerów Sanitarnych marynarki, oraz 12 lekarzy o- 
kręgowych i asystentów. Nadto czuwają nad zapo- 
bieżeniem rozszerzeniu się cholery lekarze prywatni. 

Danziger Ztg. aś donosi, że w sobotę zga- 
rzyło się we wschodniej tylko części Prus 19 no- 
wych wypadków cholery a z tycb 5 zakończonych 
śmiercią. Pojawiły się też wypadki cholery w Byd- 
goszczy 

Rząd pruski przedsiębierze wszelkie możliwe 
środki ostrożności. Odwołano zapowiedziane ćwicze- 
nia forteczne, jak również ćwiczenia dywizyjne w o- 
kolicach Torunia i Bromberga. W obu tych mia- 
stach zdarzyły się bowiem wypadki podejrzanego za- 
słabnięcia wśród Żołnierzy. I tak: w Toruniu za- 
słabło sześciu, w Brombergu 2 żołnierzy w kasarni 
wśród podejrzanych objaw. — Dalej zakazano prze- 
wozu emigrantów z Rosyi przez Hamburg, gdzie 
zdarzyły się już dwa wypadki cholery i przez Bre 
mę. — Zabroniono sprowadzania robotników z Kro 
lestwa i Rosyi. 

Nastąpi też prawdopodobnie jak  najściślejsze 
zamknięcie granicy pruskiej od strony Rosyi, władze 
pruskie są bowiem przekonane, źe w Królestwie poł- 
skiem grasuje cholera, zawleczona przez żołnierzy, 
wracających z Mandżuryi, a rząd rosyjski tai sze- 
rzenie się cholery w Królestwie. 

Że szerzenie się cholery w Prusach przybierać 
musi obrót grośny, wskazuje to, że juź i rząd 


, francuski wydał do swoich sanitarnych władz gra- 


nicznych i portowych zarządzenia dla przedsiębrania 


, środków ochronnych. 


Dziś po południu telegrafują z Torunia: W o- 
bee doniesień o podejrzanych zasłabnięciach w garni- 
zonie toruńskim, Thorner Zeitung na podstawie u- 
rzędowych informacyj zapewnia, że zachorował tylko 
pewien pionier w kompanii telegraficznego oddziału 


' twierdzy na wymioty. Człowieka tego odosobniono i 


poddano obserwacyi, jednakże nie stwierdzono jeszcze, 
czy to cholera. Chory ów ma się znacznie lepiej. Mi- 
mo tego wydano wszelkie konieczne zarządzenia, 
Wszystkich żołnierzy, którzy leżeli w tym samym 
pokoju, co ów człowiek, odosobniono na 5 dni. No- 


, wych zasłabnięć nie było. 


= Odtatnie wiadomości. 


Dawno już chyba nie nadchodziły w spra- 
wie zebrania się parlamentu i sejmów tak sprze- 
czne a zmienne wiadomości jak w tym roku. Za- 
ledwie zdaje się, iż jakiś projekt w powyższych 
wieść 
wprost przeciwna. Pierwotnie zapewniano, że sej- 
się przy końcu września, następnie 
doniesienie to sprostowano w ten sposób, iż par- 
lament między 20 a 26 bm. zbierze się na dwa 
tygodnie, sejmy zaś około połowy października, 
Obecnie znowu donoszą, że zaniechano zamiaru 
zwoływania parlamentu teraz i zbierze się on 
dopiero w połowie listopada a w październiku 
odbędą się sejmy; w szczególności niższo-au- 
stryacki ma zostać zwołany na 10 października. 
Wiadomość ta, zapewne jak i poprzednie, jest 
jedynie pogłoską, a ustalenie zwołania parlamen- 
jaki obrót wezmą 


Że koalicya węgierska złago- 
dniała i zawarcie kompromisu nie jest wykluczo- 
ne. Onegdaj odbyła się konferencya między austr. 
prezydentem ministrow br. Gautschem a węgier- 
skim br. Fejervarym, trwająca przeszło dwie go- 
dziny. Wedle zapewnienia dzienników  wiedeń- 
skich omawiano sprawę zagranicznych traktatów 
hadlowych 


O mandat do rady państwa z Bielska, opró- 
Żniony przez powołanie dr. Haasego do izby pa- 
nów, ubiega się Otto Giinther z Wiednia. 


Austro-węgierski gen. konsul w Warszawie 
hr. Ugron nie przyjął ofiarowanego mu sianowi- 
ska agenta dyplomatycznego w Macedonii i pro- 
sił o pozostawienie go na dotychczasowem stano- 
wisku w Warszawie. 


"Telegramy i teletonemaly. 


Stanisławów 4 września. Z powodu spale- 
nia się mostu wstrzymano aż do odwołania ruch 
ogólny na szlaku Dolina-Wygoda. 

Rzym 4 września. Agencya Stefaniego 0- 
świadcza, że władze rządowe na prośbę włoskich 
członków zakonu Silezyanów i Minorytow w Kon- 
stantynopołu zezwoliły na zatknięcie włoskiej 
chorągwi na tych zakonach i zapew; im o- 
chronę Włoch. 

Hongkong 4 września. 


Amerykański sekretarz stanu Taft postanowił na 


prośbę kupców amerykańskich udać się do Kan- 
tonu. Odjazd nastąpił wczoraj wieczorem. 


| 


(Biuro Reutera). ; M. br. Komarnicki z Jarosławia, 


—-— 7P_ e EE z "EPA _ z BR SE IB ZB RO. A 


Gubernator i członkowie europejskiej kolonii 
urządzili na cześć sekretarza stanu dla wojny 
Tafta i panny Aliegi Roosevelt uroczystość. 


Z ziem polskich. 

Petersburska Ruś twierdzi, że Królestwo 
Połskie ma być reprezentowane w przyszłej Du- 
mie tylko przez 15 posłów. 

Z Warszawy donoszą do Czasu: Prawie 

wszystkie tutejsze szkoły średnie, które przed 
kilku dniami rozpoczęły nowy rok szkolny, są 
czynne. Największą frekwencyę uczniów mają: 
szkoła realna (354, w zeszłym roku było 500), 
I gimnazynm męskie (280 w zeszłym roku 320), 
V gimnazyum (przeszło 400, w roku zeszłym 
485), IV gimnazyum (212, w zeszłym roku trzy- 
sta kilkanaście). Jutro otwierają się trzy tutejsze 
szkoły handlowe. Podług zapisów zyłosi się do 
każdej z nich około 400 uczniów. 
Na prowincyi wszystkie gimnazya są czyn- 
ne, z wyjątkiem Siedlec, gdzie były zaburzenia 
uliczne i wskutek tego rok szkolny rozpocznie 
się później. 


Wybory do dumy państwowej mają się od- 
być w ciągu grudnia a duma państwowa mą się 
zebrać 25 stycznia 1906. 


pokój. 


Telczramy „Qazcış Narodowej". 
Traktat pokojowy. 

Portsmouth 4 września. Prof Martens za- 
wiadomił prasę, że dalsze posiedzenia kongresu 
są niepotrzebne i że dalszą robotę nad traktatem 
załatwią sekretarze. Natomiast Takahira oświad= 
czył, Że”dziś (tj. w poniedziałek) prawdopodobnie 
odbędzie się jedno, lub też kilka posiedeń pełno- 
mocników, spodziewa się on jednak, że dziś po- 
południu traktat będzie podpisany. Słychać, że 
będzie on zawierał cztery ustępy dodatkowe, do- 
tyczące kwestyj, które nie mogą być załatwione 
w traktacie samym. 
Prtersburg 4 września. (Pet. Ag.) W kom- 
petentnych kołach finansowych rosyjskich panuje 
zamiar przestadyowania elaboratu radcy rządo- 
dowego Martina p. t. „Przyszłość Rosyi i Ja- 
poniiś, a to w celu poznania faktycznej wartości 
tego dzieła. Jak słychać, przygotowuje się tłu- 
maczenie tego dzieła na język francuski i an- 
gielski. 
Mikado do Roosevelta. | 
Qysterbay 4 wsześnia. Mikado odpowiedział 
na telegram gratulacyjny Roosevelta następującą 
depeszą. „Telegram pański sprawił mi wielką 
radość. Dziękuję panu za pańskie bezinteresowne 
usiłowania. Cenię wysoko wartość pokoju, który 
panu zawdzięczam i zapewniam, że uznaję z 
wdzięcznością rolę, jaką pan odegrałeś przy za- 
warciu pokoju, który tworzyć będzie podstawę 
dla pomyślności i trwałego pokoju na Dalekim 
Wschodzie*. 


Car do Roosevelta. 
Potersbnrg 4 września. Telegram cara do 
Roosevelta opiewa: Przyjm pan życzenia i wyra- 
zy szczerego uznania z powodu pańskich osobi- 
stych energicznych starań, dzięki którym roko- 
wania pokojowe miały. pomyślny wynik. Mój 
kraj z wdzięcznością cenić będzie pański wy- 
bitay współudział w konferencyi pokojowej. 


—- 


Fo ś wow. 
Wyznanie. 
— Widzę, że pani się nudzi, a ia, aby ją roz- 
weselić, poszedłbym na koniec świata... | 
— To dlaczegóż pan ciągle przy mnie siedzi. 
e e g aa 


Dział rolniczy. 

a Wystawę ogrodniezo pszezelniczą w Sa- 
nvku urządza w jesieni tego roku sanockie tow. 0- 
grodniczo-pszczelnicze i sanocki zurząd pow. Kółek 
rolniczych. Wystawa obejmie powiaty sanocki, Miski i 
brzozowski. Wystawa trwać będzie od 28 bm. do 1 
października. 


- NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


a Y or Lez żelasa 


uznany 

w oierpieniach norek i pęcherza, dolegliweć- 
ażach moczu, roumatyzmie, gośtcn i cnkrzyey, 
tadnieć w nieżytach przyrzpdów vddeche 

e i do trawienia 

Byrekcya sdrozów Saivaior: w Preszowie (Węsry). 


wYPALOWY ZEAK RA KORKU. 


dż MATTONIEGO 
Rw Giesshibler 
MEJĘ Sauerbrunn, 


Dr. Adam Greliński 


ordynujs w chorobach dróg moczowych od 2—4, 
Lwów, ul. Sykatnuaką 37, | piętro. 


Dr. KAROL JAKUBOWSKI 


powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
jamy ustnej i zębów nl. Klem. Tańskiej 1. 8. 


Dr. Skałkowski 


ordynuje mł. IKościuszki 16 od 4—5 
2 września 


pza Teatru rozmaitości 


w hotelu Dependance Bristol 


Senzącyjny progrąm familijny. — Występ pierwszo- 
rzędnych artystów. — Początek o g. '/;3 wieczór. 


Przyjcchali do Lwowa d. 4 września. 
Fotel Europejski (Alberta Szkowrona.) W. 
hr. Potuucki z Zmigrodu, M. hr. Soltan z Kijowa, 
eksc. br. Marta z 
Worochty, dr. Luniewski ze Lwowa, P. P. W. Za- 
górscy z Dzurowa, P. Tretter z Rosyi, L. Trachten- 
berg z Odessy, J. Planer z Wiednia, radca Szu- 


Panna Alicya Roosevelt pojechala na po- | rowski ze Stryja, Z. Piszczkowski z Mielnicy, Z. 


kładzie amerykańskiej kanonierki 
Kantonu i Makso. 


„Callao“ do | Kościeszewski z Bilczy, J. Stef z Iglgm, dyr. J. Pa 


tek z Pragi, M. Łukasiewicz z Hosźan, T. Chrząszcz 


Hongkong 4 września. (Biuro Reutera). | z Dublan. 


GAZELA NARI 


17 
MARCELI PREVOST. 


Księżna z €rmingen 


nie będę. Nie miej do mnie żalu. Jestem tak nie- 
szczęśliwa. Często nie wiem, co czynię. 


— Księżno — wyszeptała Martyna wzru- 


szona. 

Romans. — Każdej chwili dałabym się zabić za księ- | wany. 
żnę panią. czciwo 

(Ciąg daiszy.) — Czy zechcesz mi opowiedzieć... jeżeli | śliwi... 


— Mówisz tak, boś nigdy nie podobnego 
nie przechodziła. 

Martyna popatrzyła spokojnie w oczy swej 
pani i rzekła poważnie. 

— Przechodziłam. 

Arłeta zerwała się i usiadła na łóżku. 

— (o, ty iesieś matką? — zawołała zdzi- 
wiona. 

— Tak. 

— Miałaś kochanka ? 

— Nie. 

— No, przecież... 

— Kochałam raz jednego mężczyznę i mie- 
liśmy się pobrać. 

— A on cię opuścił, gdy zostałaś matką. 

— Nie, on był uczciwym człowiekiem. Dzień 


przypominanie nie jest dla ciebie zbyt smutnem... 

— O nie. Moja historya jest krótka i nie, dalej. 
ciekawa. Pochodzę z Yvonne; moi rodzice mieli 
tam folwarczek i żyli wygodnie. Posyłali mnie 
do szkoły i kształcili na nauczycielkę. 

—- Zdawałaś egzaminy? 

— Wszystkie. 

— Więs ty jesteś uczoną — rzekła Arleta 
ze śmiechem. 


oznacz 
| oboje 


powtórnie za mąż. Nie było mi już w domu do- |stkich 


|się z tobą, ale więcej już nigdy dręczyć ciebie jemne towarzystwo. 

na świecie, jak ja. 
— Czy był przystojny? — zapytała Arleta. 
— Nie należał do mężczyzn, o których ko- 

biety się rozbijają. Był nizki, lecz silnie zbudo- 


Zatrzymała się chwilkę, .a potem mówiła 


— Już po roku porozumieliśmy się zupeł- 
nie i mieliśmy się pobrać. 


— A potem? 

— Potem... 

| liśmy jak mąż z żoną. Nadeszła wiosna i dzień 
—0Oh, nie. Uczyłam się chętnie i z pewnością ' ślubu już był blizki. Naraz Antoni zapadł na za- 

byłabym się dalej kształciła, ale warunki inaczej palenie płuc. Rzuciłam wszystkie względy, prze- 

się złożyły. Mój ojciec umarł, a moja matka poszła niosłam się do niego i pielęgnowałam go z wszy- 


brze i dlatego przeniosłam się do Ricaut, gdzie skonstatował lekarz, że to nie zapalenie płuc, ale 
otrzymałam miejsce pomocniczej nauczycielki. Tam | tyfus go zabił. 
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— Więc ty jesteś  szczęśli 
księżna. 

—- Szczęśliwą nie może być ta, która stra- 
ciła ukochanego. Lecz jestem spokojną. 

Księżna zastanowiła się na chwilę. 

— Los skrzywdził cię ciężko, ale wynagro- 
dził cię dziecięciem. 

Martyna szepnęła: 

- I księżnę panią takie pocieszenie czeka. 

-- Nie, to nie może być! Ty 
mego męża. Zabiłby mnie. 

Nastało długie milczenie. 

Potem Martyna ułożyła księżnę na łóżku, 
przy którem sama uklękła. 

Uczucie, że jakaś ludzka istota jest w jej 
pobliżu i czuwa nad nią, wpłynęło na  księżnę 
tak kojąco, że powoli usnęła, 


Obie zamilkły. Arleta zapomniała o swoich 
własnych cierpieniach i rozmyślała nad tą prostą 
a tak tragiczną historyą. 

Martyna poczęła dalej mówić. 

— Po śmierci Antoniego chorowałam ciężko 
a potem udałam się do Paryża. Tam przyszło 
na świat dziecko... 

— Oh, Martyno, nie wiesz, jak to wszystka 
mnie interesuje. Cóż dalej. 

— (dy dla dziecka znalazłam umieszczenie, 
nie miałam już żadnych funduszów. Byłoby mi 
bardzo trudno otrzymać posadę nauczycielki, 
ponieważ historya moja była zbyt znaną. Dowie- 
działam się jednak, że pewna cudzoziemka, przy- 
była do Paryża, poszukuje pokojowej i gardero 
biany. Zgodziłam się i otrzymałam płacę trzy 
razy wyższą od pensyi nauczycielki, Pozostawa- 
łam u niej aż do jej wyjazda z Paryża. Potem 
dostałam się do księżnej pani. | 

— A twoje dziecko ? 

— Jest w St. Cloud na wychowaniu u po- 
czciwej kobiety. Jest mu bardzo dobrze... Ja po- | 
trzebuję dla siebie bardzo mało, a księżna pani | 


s.es | WK s 


Zresztą był on tak samotny wą? — zapytała 


Pokochałam go dla jego dobroci i po- 
ści. Wierzę, że bylibyśmy bardzo szczę- 


nie znasz 


Dzień ślubu był już 
ony. Na kilka miesięcy naprzód. Byliśmy 
ubodzy i musieliśmy czekać jego awansu. 


Kochaliśmy się bardzo i ży- 


(C d. a. 


sił... Umarł na moich rękach... Po śmierci 


w szkole chłopców był nauczyciel, młody... — Dlaczegoż przed śmiercią nie wzięliście | jest tak szczodrą... j 

ślubu był już oznaczony, jednak on umarł, — I umizgał się do ciebie? ślubu ? — 0 — zawołała Arleta — teraz pojmuję, 
Na twarzy Martyny malował się taki ból, — Widywaliśmy się każdego dnia. Cała — Śmierć przyszła tak nagle.. Zresztą nie | wszystko. Jakże niesłusznie posądzałam ciebie... | 

Że Arleta ją ucałowała. ludność w Ricaut składała się wyłącznie z robo- | myślałam wtenczas o niczem innem, jak tylko, | — Podejrzenia te bardzo mnie bolały. Całą | 


— Martyno, przebacz mi. Zle obchodziłam tników i my oboje skazani byliśmy tylko na wzaj| 


WW R A ME 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 4 hl. od wy”szu. 


de retour| 


Maitre de tranGais de zę Sj 


reprendra ses lecons A partir dn 1 septem- 
=== |bre Batorego 34. 531 


æ kolibri Z 


eaa dom TA 4 W 


Eert peate 
zbkióBko-Tosyjska, zbiór m:owy, świeże 
Bouchong I. słr. $75, II, zir. èò—. Okru- 
ohy najlapeze zdr, 1°75. Okruchy drobne 
alr. 1°30 sa funt. Dwór Łapszyn Brzełżany. 


= 


uczęszczające do zakładów nauko- 


ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 


fozterriery itd. poleca: Handel Zoologiczny 
wyrobów metalowych, ro-jA- MUSIOŁEK, Kraków, Sławkon- 
Cen 


DRZE CYC R 16 (lało © aku (80) Pomocnik handlowy 


lowych Z. Gościckiego, Lwów, Zielona 5 ,jniki za nadesł. 5 h. marki, Zakupuje zaw-|starszy, obznajomiony, dobry ekspedient, 


poleca siç. 149/570 różne dzikie zwierzęta i ptaki. 385 
potrzebny do magazynu 
Dwuletnie SAM akid 0:gi AG GO * mE bławatnych i konfekcyi damskiej 


Ignacego Sobolewskiego w Kra- 


Filippi, Lwów, Zimerowicza 1. 8. 
kowie. Posada do objęcia od 1/10 1905. 
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LAT 
Brzoskwinie. Winogrona. | 


5 kilo brzoskwiń 


koron 4'80 


5 „ winogron . . .« « * * : n 320 
5 gruszek lub jabłek . . . „ 330 
5 „ rajskich melonów . . . s / 250 


franko za pobraniem 


Giovanni Spanghero, Triest. 
525 


Kąpiele 


z kwasu węglowego 


zastępujace kąpiele w Nauheim, Kise 
singen itd. — wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna 
„olen“ 


Kąpiele te stosowane na ordynacyę i 
pod kontrolą lekarza, działają znakomicie 
w astmie, cierpieniach nerwowych, sapa- 
leniach=oskrze:l (bronchitis), rozedm.e płnc, 
wadach serca nerwowej, niemocy płciowej 
itp., niemniej doskonały środek do pobu- 
dzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, jak 
po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, 
a koszt stokroć niższy. 

Nabyć można w aptekach i żądać z 
marką fabryki „E L EN“. 497 

Liczne zaświadczenia i podziękowania. 
Zaświadczenie : 

Z całą szczerością i sumiennością po= 
świadczyć mogę, że kąpielom z kwasu wę- 
glowego, wyrabianym przez lwowską iabry-|g 
kę „Tlen* zawdzięczam, po długoletniej $S% 
ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili| fp 
u mnie profesorowie dr. Neusser, dr. Wid- 
man. i dr. Prus, powrót do zupełnego zdro- 
wia, i z tego powodu każdemu cierpiące- 
mu na Serce, używanie tych kąpieli według 
wskazówek lekarskich, jak najwięcej po- 
lecam. Zdzisław Kamiński, 

naczelnik salinarny w Lanczynie. 

Mam zaszczy® oznajmić, Że rzeczywi- 
ście tylko kąpiel: s kwasu węglowego, wy- $ 
robu fabryki „Tłen*, wyleczyły mnie z 
reumatyzmu, na który od B-go rokn Życia 
mego cierpiasem. Używałem dotąd wszel- 
kich środków i różrorodnych kąpieli, lecz 
wszystkie bez skutku. Kąpiele  siarczane,j|jg 
słone gorące, hydropstycznie, masowania itp. 
przyniosły ulgę na czas krótki, lecz s naj- 
drobniejszej przyczyny choroba znowu wra- 
cała. Doriero za poradą lekarzy, użyciej$ 
25 kąpieli z fabryki „Tlen“ uzdrowiło mnie, 
i od 2 lat nie mam więcej bojów ani ła- 
mania. Hroszę przyjąć serdeczne podsięko- |f- 
warcie za ewój ruaówny preparat, ý 

Adoli Reim, aptekarz. 
Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ g 
we Lwowie. Fig 

Z prawdziwą przyjemnością spieszę po- 
dziękować Szazownej Dyrekcyi za rychłejją 
przysłanie mi piętnastu paczek soli do ką-|§ 
piel z kwasem węglowym, których działa-| $š 
nie w mojem znużeniu i wyczerpaniu ner- 
wowem, okazało się wprost niezrównanem. 
Znakomity ten wyrób jest iatotnie godny 
jak najszerszego rozpowszechnienia. 

Z wyrazen: prawdziwego szacunku 
K. Srokowski, literat. 


a” Pr MEL 


T. & P'a W.- sos nadaje pieczeniom, rybom itp. pikantnnego smaku, 
Sosy majonesowe I remuladowe są nadzwyczajnie dobre. 


ZO cs 
Do nabycia u: St. Markiewicza handel delikatesów, Musiałowicza & Janika, Ludwiga, 
Joliusza Stadtmóllera, Hotel francuski — Albert Szkowron. 
a = 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść, iż z dniem 1 sierpnia br. otworzy» 
liśmy we Lwowie przy nl. Dominikańskiej I. 2. 


p . r . 
Główny skład piwa tenczyńskiego, 
beczkowego i fiaszkowego. 
Polecamy zatem zawsze świeże i wystałe, najlepsze krajowe : 
Piwo marcewe a la Pilzneńskie, 
Bawar tenczyński, 
Porter tenczyński. 
Przy odbiorze 10 flaszek bezpłatna dostawa do domu i odpowiedni opnst, — 
Zwraca się również uprzejmie uwagę na firmę wypałoną na korku. — Wyroby 
Browaru akc. w Tencsynku zostały tylko wskutek swej doskonałości odznaczo- 
ne kilkoma medalami, między innemi na I, międzynarodowej wystawie spo- 
żywczej w r. 1904 w Pilznie (Czechy) I. nagrodą honorową i złotym medalem, 
Oczekując zatem łaskawych zleceń, które jak najstaranniej zostaną zała- 
twione, kreślimy się z wysokiem poważaniem 
Wyłączne zastępstwo i skład piwa 
Browaru ako. w Tenczynkn, Lwów, ul. Dominikańska 2. 
Nomer telefonn 852. 
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Dotry zarobek uboczny dla gospodarzy rolnych 


TOD 


jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do 


a 
cegieł, 
dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żłobów dla 
bydła, rur wodociągowych, studziennych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyałn budowlanego dla mia- 
sta lub wsi. 
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsłagi przez nieu- 
czenych rebotników, dostarcza 


Lolpzigar Comantindistrig Pr. Gaspary < co. 
Markranstädt bei Leipzig. 
Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209. 
Nasz zastępca jest teraz w Ualicyi, kto sobie życzy jego 
bytnośc:, niechaj nas krótko uwiadomi — kosztów nie 
ponosi się żadnych. 
Prowadzimy też korespondencyę polską. 


z) 
3 


To przysłowie 


kunojqzo SĄiEm jeaf 


M 


Cementore dachówki sa najlepszą ochroną 
przesiw niecezpieczeństwu ognia. 


Uprócz kąpieli z kwasu węglowego, 
które w ciągu lat kilku bardzo się rozpo= 
wszechniły, wytwarzamy obecnie; 


Ee borowinowe z kwasem wę- w Pasażu 

glow;m. z 

o, © E ai zwykłe Franeeue-|f . 0 osseum Hermanaw. 
a 8. PEE 

kąpiele jodowo-bromowe z kwasem H 


węgiowym., 
Kąpiele Lalsamiczno - Sosuowe z kwa- 
sem węglowym 


Od 1 do 15 września. 
Nadzwyczajna tresura 3 słoni! 


Produkcye cyklistów ! 


W niedzielę i święta 2 przedstawiania. 


Wydawua i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


,aby go ratować... 


Panienki 


wych, przyjmuje się na mieszka- 
nie z ulrzymaniem, ul. KŁyeza- 


2 Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


| moją pociechą był mój mały Pierre. 


Paz | "mg 
nce ogłasza 
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Kasa Oszczędności w Horode i 
wolną posadę 


likwidałora 


Do egzaminu dla jednorocznej służby 
„Intelligenzpriifung* 


i do wszelkich innych egzaminów wojskowych przygotowuje pierwazy i naj- 
starszy w Galicył, ck. rządowo nprawniony 


Zakład uojskowo naukowy 


c. k, emeryt. rotmistrza A. Kornbergera i K. Moncheniego 
W Krakowie, ml. Stachow- we Lwowie, ulica Miłkowe= 


s dh 2 barwach parka przych, od 2 2ł.50 do 350, do obiecia natychmiast po nadaniu. — Warunki: skiego I. 15, „Willa Wanda“. skie L 2. 
-= 2; 7 z Ą > : 3 
e -E LJ A ad Ai rigloney Pera kócć a: Pi kowska 21, parter. A a mie "EA k- 40 Znakomite rezultaty egzaminaeyjne, Kiso oplaty szkolne 
= $ EE ; uf >. hae | JM] |Angorakoty, małpki, Żywność, klatki, jaja 543 ) nieprz y ktyk Kasi Prospekty franko 1 bezpłatnie, 541 
= gi 4 $ U ORIG |różnych rasowych kur, wielki wybór ró- 2) egzamin z rachunkowości i pra ty a w Kasie oszezędn. 
— 3 > AM R. Żnych rasowych psów, młode Bernhardy, 3) świadectwo zdrowfa i moralności. 


Początkowa roczna płaca wynosi 1440 k. 


Posada nadaną zostanie prowizorycznie, po roku wolno ubie- 
gać się o posadę stałą z prawem do emerytury. 


Podania wnosić do 15 września br. 
Dyrekcya Kasy oszczędności w Horodence. 


PP. PO 
ET" ę""MEE""w 2..1 PTE. MNEENEOK CA. 


= o 2 o 
£iceum żeńskie 
z prawami szkół rządowych 


W. Niedziałkowskiej, 


| 
obejmnje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą, obejmuje klasy normal- 
ne, również z prawem publiczności, 
5) Wpisy uczenie dochodzących i pensyonarek przyjmuje się od 1 wrze- 
~ śmia w godzinach między 10 a 6. Fgzamina wstępne odbywać się bę- 
dą dnia 5-go a lekeye rozpoczną się dnia 6 września we Lwo- 
wie, ni. Kopernika 20. 523 


Oytoszenie. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy miejskiej 
szkoły im. H. Sienkiewieza, przy ul. Polnej, rozpisuje się 
niniecjszem publiczną licytaeyę na podstawie cen jednost- 
kowych. Termin wnoszenia ofert godzina 11 przed połu- 
dniem dnia 11 września 1905. Do oferty należy dołączyć 
kwit na złożone wadyum w wysokości 23,9, oferowanej 
sumy. Plany, cenniki i warunki budowy można otrzymać 
w Urzędzie budowniezym miejskim. 

547 Z Magistratu kr. St. m. Lwowa. 


a o zc, 

Patenty na wzory i marki och. 
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe inż. J. Fischera, 


Wien I., Maximilianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877, 
T 
do Kopania Kartofi 
Maszyny | Tacar 


wypróbowane i polecone przez instytut agronomiczny w Halli 
nad Salą — poleca 5 


Syndykat Towarzystw Rolniczych 


w Krakowie, "eee maga zau” 


Atente 


UPRASZA sięPP LE 


ZAPISYWAĆ ZAWSZE 


MY 


Jedyne zespolające się z organizmem 


40, Rue 
Bonaparte 
( PARIS 


i skuteczne, * 


Tllustrowane katalogi na żądanie. 


We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 420 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy 


ABOLFA CHULAWSKIRGO 


w Wiedniu, Vl., Get: eidemarkt nr. 13 (telefdn 2432) 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa- 

ta: zamówienia na wykonani« : afiszów, szyldów, illustracyi eto. 

przez pierwszorzędnych SA *. — Udzielanie autentycznych 
adresów. 


LA i 


Baczność | palacze papierosów | 


Znana na całym świecie fabryka bibułek cygaretowych 


Braunstein Frères w Paryżu 


wprowadziła do handli obok już uznanych wszędzie jako 
| za najlepsze marki: „Dorobantul** „Les Dernleres Car- 
touches“, „Zig-Zag“ etc. obecnie markę „Cartouches“, 
również z „vorge“ tj. z podłużnie prążkowanej moenłej- 
szej bibałki. Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na- 
pis: „Les Dernieres Cartouehes* ze złotą koroną. Bi- 
bułki te, jak i wyżej wymienionej marki, sporządzone są 
we własnej fabryce papieru urządzonej na wielką skalę w 
Giassiconrt k. Mantes (Francya), z zuakomitego, 
najczystszego materyała i uznanego już najlepszego gatunku. 
Uważać na markę: 
„Głowa żuawa w złotem polu na białej ksi 


PORZ © 


3 > 
C. k. kolej państwowa, , 


229 
ażecz ee“. 


Pociągi lokalne. | 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 830 
rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k, święta) 2'10, 3:20 
popołudniu; 6'10, 7:80 i 7:55 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11'15 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa 665 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 
1'35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 308 popoł. (od 14/5 do 10[9 wł.) i 5:58 popol. 

do Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 

do Lubienia wiel. 2'15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta). 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 


Początek o godz. 9 wieczór 


61 


Hasło: Kżdy kewalek mydła z nazwiskiem „Schicht* jest pod gwa- 
rancyą czysty i woiny od szkodliwych składników, 


fiwaramcya: 25.000 koron płaci firma Georg Sohicht, Aussig, 
me każdemu, który wykaże, Że mydła ich z nazwizkiem 
„Sehicht* jakiekolwiek szkodliwe przymieszki zawierają. 


ydto Schichta 


(Marka Jeleń albo Klucz). 


aoszczędza pieniądze, czas | trud, 
lachowuje i nie niszczy bielizny 


Do każdej bielizny ił 
na każiy sposób pra- 
nia najlepsze i najtańsze 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł, 650, 7:50 rano, 
955 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1'46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:05, 416, 5-00 popołudniu; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 432 popoł. 
%'45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9:25 wieczór (od 
14/5 do 10/9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (eo niedzieli i rz. k. święta) o 
010 wieczór. 


Nadaja śnieżną białość 
bieliżnie. Czyui ją b!a- 
łą i lśuiącą. 


Przy zakupnie uważać szczególnie 
na to, aby każdy kawałek mydła 
zaopatrzony był napisem „Sehicht* 


1 mark ochronn Jeleń* lub s. 
ÓW || 3 kt z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
3 11:52 wieczór. 
WFO 


|| "= _ == "=== -« M  WEENNNNNNNNNNWYNNNNENN ONE 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


